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W ychodzi codziennie.
Przedpłata w ynosi: we Lwowie rocznie 18 słr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklem ;
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal
nie 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct,

Z przesyłką pocztową za granicę: do całypli Niomieci 
rocznie 10 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B elgji, W łoch ? 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy iosztiue 8 c t

Pr2 Ipiatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biórc administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halicidm i Ajencja A. Piątków. deg 
plac &atedi u u y ,» «  Wie. ni, w l iburgu Frai ■ 
furcie n. M., w Berl„..e, Lipsku, Bazylei 
[8zwa.jca.rja] i Wrocławiu pp. Haasenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. LBU B. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Anwinkę! Nr 3.

O głuszen ia  przyjmują się za jptatą 6 ct od mierzei 
objętości jednego wiersza drobnym dmkieó 
(coupnreille) oprócz opłaty stemplowej 30 c t  zł 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z P iądzmi mają być przesyłane f r a n c o  dc 
Administracji „Dziennika Polskiego*.— I  isty rek i. 
macyjne nie opieczętowaue nie podlegają opłacie

Maopitryptów Redaicja aie zwraca.

ct.

ct

Od Wydawnictwa.
Z e  z b liż a ją c y m  się k w a rta łe m  p ro s i

m y  o w czesne od n ow ien ie  p rze d p ła ty .
P r z e d p ła t a  n a  D z ie n n ik  P o ls k i  w y n o s i :

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . .  22 złr. —
półrocznie . . . .  II „ —
kwartalnie . . . 5 „ 50
miesięcznie . . . I „ 85V * •

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . . 18 złr. —
półrocznie . . . . 9 „ —  „ 1
kwartalnie . . 4 „ 50 „ j
miesięcznie . , , . I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje się t y l k o  041. 15, każdego miesiąca, j

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- j 
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- ■ 
mień i uciążliwej korespondencji. |

W  ciągu następnego kwartału rozpoczniemy j 
druk nowych pow; 3Ści oryginalnych, między któ- 
remi znajduje się także humorystyczna praca 
p. P a w ł a  Sasa,  p. t. Pamiętnik znaleziony. !

Lwów 9. paźdz;ernika. j
Każdy dzień przynosi nam nowe dowody 

szkód, jakie zrządziła bezczynność naszych ko
mitetów centralnych. Nietylko wybory wyborców 
wypadają wszędzie jak najfatalniej, ale pojawia 
się mnóstwo kandydatów pokątnych, agitujących 
ustnie i pisemnie, dobrem słowem i pieniądzmi. 
Wymieniliśmy już kilka nazwisk takich, których 
właściciele, nie bacząc wcale na repulse daną 
sobie od komitetów centralnych, gospodarują 
dalej w okręgach wyberczych, i znajdują tam 
nawet pole, bo dzięki brakowi wszelkie] należy
tej urcjatywy ze strony kierującego komitetu, 
wyborcom dotąd nic nie wiadomo, jacy są ofi
cjalni kandydaci. ,

Cóż mówić np na to, że komitet centralny . 
lwowski dotąd nie wie dokładnie , jacy są rze
czywiści kandydaci komitetu „Pady russkieW 
w okręgach wiejskich, i czerpie swoje w tym 
względzie wiadomości z bałamutnych i po wię
kszejŁ części fałszywych doniesień korespondenta 
lwowskiego starej Pressy ?

Pokazuje się jednak teraz, że i centralny 
komitet krakowski dość znacznie zaspał sprawę. 
Czytaliśmy wczoraj w Czasie korespondencję z 
Tarnowskiego, która skonstatowała fakt, że na 
wybory wyborców wcale nie wpływano, i wiel
kie rozstrzelenie głosów jest niezawodne.

Do ruchu wyborczego miesza się tam w 
sposób niepospolity propaganda socjalistyczna. 
Wó z Lipnika L i n d e r t  znajduje naśladowców 
w różnych okolicach, i tomu nie przeszkodzą 
żadne konfiskaty teraz, bo na to był jedyny śro
dek przedtem: nie brać się do rzeczy po szla- 
checku, nie usuwać od kierownictwa wyborami 
żywiołów mieszczańskich i włościańskich, a mia
nowicie nie spuszczać się na inylną i

rachubę niektórych blagierów narodowych, że 
żydzi nie pójdą za głosem Szomer Israela.

Oto dla przykładu list z dokumentami, któ- 
ry śm y  dziś otrzym ali z Nowego Sącza :

Przesyłam  szanownej R edakcji egzemplarz odezw y 
jakiegoś pokątnego kandydata na posła do R ady pań
stwa z grupy gmin w iejskich, i proszę um ieścić w swoim 
dzienniku dla ostrzeżenia kom itetów przedw yborczych . 
Odezwę rozesłał ten kandydat do wszystkich w io
sek w powiatach Sącz-G rybów -L im anow a-N ow y Targ.

Odezwa opiew a: „U praszam  uwiadom ić wszystkich 
moich przyjaciół i znajom ych , jako  też i pp. w ybor
ców  sąsiednich g m in , że z początkiem października 
przybędę do Ł abow y, by  w okręgu w yborczym  N o 
wego Sącza kandydow ać na posła do R ady państwą 
przy której to sposobności będę miał zaszczyt tyinżę 
pp. w yborcom  się przedstawić. Nim jednak  to nastąp j 
ośmielam się rozesłać pierwej m iędzy tychże mój pro- , 
gram, który właśnie nachodzi się teraz w druku. T ym - ! 
czasem proszę działać na umysł pp. w yborców , żeby. '< 
mając tak silnego wroga w sw ych zagrodach, zgodnie 
i ręka w rękę postępowali , gdy  swym przeciwnikom  
a gdy  się tak w yrażę: gnębicielom  ich  um ysłowegu 
rozw inięcia— a co w ięce j: ich praw i wolności, poka
zać chcą swą siłę i wyższość. N igdy może bowiem 
nie nadarzy się naszym Rusinom tak dobra sposobność, 
ja k  teraz —  kiedy im wolno z sw ych własnych kuryj 
posyłać sw ych  zastępców wprost do Rady państwa; 
niechże więc nie omijają tej dobrej sposobności i w y
bierają ludzi zdolnych i energicznych, którzyby umieli 
i mieli od w a g ę , tymże przeciw nikom  rzec w oczy  na
gą praw dę, a przed światem odkryć pojęcie polskiej
wolności i 
jeszcze  do

równouprawnienia to pojęcie, k t ó n sięga

głupią

średniow iecznych czasów, k iedy tylko szła- | 
chcic i maguat wolnością się cieszył, biedny zaś ch ło
pek i Rusin knutom, ciem nocie i wiecznemu ujarzmie
niu by ł wystawiony —  co niestety i dotychczas u nas 
istn ieje , choć może tioclia w łagodniejszej formie. 
Czuję w sobie odwagę i siłę, wszystko to naszym w ro
gom  przed światem wytknąć i niektórym  zastarzałym 
jako i nowo wkradzionemli się złu zapobiedz, ja k o  też 
o uchylenie tego zła się starać —  i przeto upraszam 
mą kandydaturę na posła wszelkieini wspierać siłami. 
Proszę przyjąć wyraz m ego głębokiego szacunku, z 
którym mam zaszczyt pozostawać uniżony Bazyli W i
słocki z Łabow y. “

D o  odezw y tej dołączoną jest druga, zawierająca 
rodzaj aktu wiary, który opiew a:

„ W  waszych rękach leży teraz los naszego b ie
dnego ludu; wy bowiem  wystaniem zd o ln eg o , energi
cznego, na polu polityki doświadczonego, a zarazen o 
wasz interes dbającego męża, do R ady państwa, m oże
cie dopoinódz do naprawienia błędów , które nasi da
wniejsi posłowie mają na swem sumieniu. Przybyw szy 
m iędzy was, w celu starania się o mandat dc R afy  
państwa, ośmielam się szanownych panów zapewnić, 
że wszelkieini siłami będę bronić naszą, najłaskawiej 
naszym N a j j a ś n i e j s z y m  c e s a r z e m  i p a n e m  
(zwrot m osk iew sk i; R ed.) udzieloną nam konstytucję, 
a tom samem starać się i wolność waszą ustalić. R ó 
wnouprawnienie dla wszystkich jest i zawsze będzie 
mą parolą. Ja nie widzę żadnej różnicy w stanach; 
Polak, Rusin, Niem iec lub Z y d  —  w szyscy są synami 
jednej ojczyzny, wszystkim więc jedno i to samo pra
wo przysłużą. W ielkie i trudne jest zadanie wolnomy- 
ślących, wolność i konstytucję broniących posłów , lecz 
z silną wolą i za pom ocą Boską uda się im dopiąć 
swego celu. K oniecznem  jest zreformowanie upodatko- 
wania, podniesienie oświaty narodu, zakładaniem sto
sow nych szkół, rozszerzenie kom unikacji budowa n o 
w ych  kolei i dróg; —  koniecznein mówię, gdyż tylko

tym  sposobem da się podnieść dobrobyt ogółu  i indu- 
strja. Jak najsoienniej obiecując w wyż nadmienionym 
duchu dla naszego narodu działać, m ogę panów  na
przód zapewnić, że przy sprawozdaniu rachunku z mej 
działalności, szanowni panowie będziecie ze mnie zu
pełnie zadowoleni. M inęły te czasy, k iedy to biedny 
nasz lud stękał pod jarzm em  niewolnictwa, k iedy to 
on zawisłym  b y ł od lada pierwszego lepszego szla
ch cica ; wolność uśmiecha się i naszemu biednemu 
chłopkow i. Od was więc tylko zależy tę wolność raz 
na zawsze ustalić. Z  hasłem i ęc: „rów ność dla wszy
stk ich" spieszm y pokazać naszym wrogom , że i my 
umiemy już pojm ow ać to słodkie słow o „w o ln ość" —  
i że za pom ocą B oską i przy dobrej woli i energji 
odnmsiemy zw ycięztw o nad naszymi przeciwnikam i. 
P rzy  tej sposobności przyjm cie szanowni panowie w y
raz mego prawdziwego szacunku, z którym  mam h o 
nor kreślić się. Uniżony Bazyli Wisłocki z Ł abow y ."

Ten B azyli W is łock i ma b y ć  wysłużonym  c. k. 
p r y w a t d y n e r e m .

Jeden zwrot w powyższych odezwach na
prowadza na domysł, że pisała je ręka, przy
zwyczajona do narzędnika „russkicgo“ . Odezwy 
obie drukowane są na białym listowym papie
rze 4o bez wymienienia drukarni. Dodajemy i 
to. że w okręgu, gdzie są rozrzucone, zachodzi 
scysja pomiędzy kandydatami narodowymi, al
bowiem połowa komitetu okręgowego chce ks. 
Jana C h e ł m e c k i e g o ,  zasłużonego ojczyźnie i 
oświacie ludowej kapłana z Krakowa, a druga 
połowa głosuje za marszałkiem powiatowym 
Do b r z y ń  skini ,  i obie połowy są kontente ze 
siebie. Wina tego szkodliwego rozwoju leży tylko 
w komitecie centralnym, który jak widać nie 
ma żadnego systemu ani zasady. Oto są skutki 
gospodarki klik w kraju !

Listy polityczne*
IV .

Mimo codziennych dowodów , że M oskwa dybie na 
upadek Austrji , że dla jej roztwarzania Utrzymuje 
szpiegów i politycznych  ajentów, że wym yśla rozliczne 
ponęty, dla ujmowania sobie Słowian austro-w ęgier
skich, mimo że wszystkiego tego nie podejm uje w celu 
utworzenia potężnego obok  siebie federalnego związku 
słowiańskiego, ale w celu skomasowania wszystkich 
Słowian w jedną rasową całość, ujętą w carat m oskie
wski tak samo , jak  to uczyn ił Bism ark z rasą gier- 
mańską, i do czego dążą m arzyciele rasy romańskiej, 
i mimo, że w .Europie żaden mąż stanu nie wierzy w 
pobożną m iłość cara dla federalistów słowiańskich, a 
jeszcze mniej wierzy w wzm ocnienie A ustro-W ęgier 
przez lederalistyczny ustrój państwa, to jednak zn a j
dują się u nas rozum y stanu, którym  się roi związek 
federalny drobnych państewek słowiańskich, obok łupu 
chciwej M oskw y, i którzy utrzymują, że ustrój fede- 
ralistyczny A ustro-W ęgier nie tylko jest m ożliwym , ale 
że się przyczyni do podniesienia potęgi tej monarehji 
w obec je j w rogów  cesarskich w Niem czech i w M o
skwie.

T ym  to g łębokim  politykom  naszym przypom ina
my dla ich otrzeźwienia, że stronnictwo federalisty- 
czne N iem ców  austrjackich zwane „ Deutsche Natio- 
nalparthei“ powstało -z inicjatyw y B i  s m a r k  a, że naj
wyższym  protektorem słowiańskich federalistów w a u 
stro-węgierskiej monarchii by ł i jest c a r  m o s k i e 
w s k i ,  że w ięc to co najwięksi jej n ieprzyjaciele nzna-

ją  użytecznem dla swoich zaborczych  planów, żu lną 
miarą dla nim zbawiennem być nie może, a tern mniej 
p rzyczyn ić się do je j potęgi.

Nie ulega przeto wątp wości, że austro-węgierska 
m onarchia, osła ona eksperymentami federalistyczne- 
y i ,  prowadzącem i do niezgody dom ow e’ różnople- 
n^eńców niemal w każdej jej prowincji, uledz będzie 
musiała przem ocy Prus i M oskw y pod teini samami 
pozoram i, których  tak skutecznie użyto przy pierwszym  
rozbiorze Polski. A  co nas po upadku Austrji czeka, 
to św iadczy najlepiej życzliw ość d la  nas Bismarka w  
Poznańskiem , i w nadbałtyckich prow incjach polsjdch, 
to świadczą ukazy cara, wydawane dla zagłady ele
mentu polskiegc vr Kongresowej P o lsce , na L itw ie , 
Żmudzi. W ołyniu , Podolu  i Ukrainie.

Z  tych ogólnych  uwag nad federalizmein i fede- 
ralistami austro-węgierskiej monarchii, przechodząc do 
naszych spraw dom ow ych, zastanowimy się nad sku
tkami, jak ie na kraj nasz sprow adzić musi sojusz, za 
warty m iędzy księdzem  K aczała. reprezentantem fede
ralistów ruskich, a księciem  Jerzym  Czartoryskim , re 
prezentantem federalistów polskich.

Nie da się zaprzeczyć, że  sojusz zawarty 
wspomni! nych reprezentantów ma cechę ugody m ię
dzynarodow ej, której nieuniknionem następstwem przy
znanie Rusi rówuorzędności narodowej, a więc i pra
wa do samoistnego państwowego ustroju w  przyszłości, 
a jak  na teraz do oddzielnej ekonom iczno-politycznej 
administracji, czyli do podziału G alicji na polską i ru
ską prowincję.

I  taką istotnie musi b y ć  podstawa każdej ugody, 
czy  to podejmowanej z świętojurcami, czy  federalista- 
mi, jeżeli ma być rzetelną.

Inną jest jednak rzeczą pytanie, czy  ta ugoda jest 
potrzebną, i czy  da się w praktyce przeprow adzić?

Ż e  jest niepotrzebną, staraliśmy się czytelnika już 
w poprzednich przekonać listach, tu zaś dodam y j e 
szcze tę uwagę, że organizm społeczny, na jak i dziś 
natrafiamy we wschodniej części Galicji, w ytw orzył się 
w biegu pięciuset lat, że się w tym czasie skonsoli
dow ał bez rew olucyjnych dom ow ych wstrząśnień, i 
ustalił ua drodze naturalnego rozwoju, że przeto jest 
zdrowym  organizmem społecznym , i że dlatego nie 
potrzebuje zm iany przez nowe federalistyczne ugody. 
L ecz nawet, gdyby  istotnie potrzebną była  ta zmiana, 
to natrafiłaby ona w praktyoznem jej przeprowadza
niu na nieprzezwyciężone trudności, bo jakżeż tej 
zmi iny dokonać w kraju, którego mieszkańce połącze
ni są we wszystkich warstwach społecznych węzłem 
familijnym, bez względu na to, że jedn i należą do 
rzymsko, a drudzy do grccko-katolick iego kościoła, 
że jedni mówią po rusku, a drudzy po polsku, a w ięc 
bez względu na te cechy, które w wschodniej G alicji 
podług zdania naszych ugodow ców  rozróżniać mają 
polską narodowość od ruskiej. Przyjąw szy z ugodo- 
wcami te cechy narodowościowe, znajdziem y Rusinów, 
m ieszkających o miedze z Polakam i, znajdziem y ob y 
dwie narodowości na wsi pod tą samą strzechą, a w 
miastach na tej samej dzielnicy, w jednym  i tym  sa
mym domu, na jednem  i tern samem tego domu pię
trze, znajdziem y je po wszystkich dworach, po wszy
stkich rzym sko i grecko katolickich plebanjach, znaj
dziem y je w małżeństwach a nawet m iędzy bratem i 
siostrą, bo taki stan w ytw orzył się przez wieki w da
wnej rzeezypospol.i^j polskiej i przetrwał bez zmiany 
aż do naszych czasów, a nikomu na myśl nie przyszło 
dzielić nas na dwa narody.

G dy  jednak  są m iędzy nami ludzie, mianowicie 
z rodzaju federalistów, którzy uporczywie obstają przy 
tern, że wschodnia G alicja zam ieszkałą jest przez dwie 
narodowości, a podział tych narodowości na miasta, 
wsie, dwory, plebanje, dzielnice miejskie, kam ienice,

TAJEMNICZA INTRYGA
przest

Emila Gaborian
przekład W ło d z im ir z a  G ó r s k i e g o .

Część trzecia.

S ą d .
(Ciąg dalszy.)

I.
Od owej nocy, w  której m iał m iejsce pożar w V al- 

pinson, miasto Sauveterre nie nudziło się. M iało ono j 
ciągle w pogotow iu niew yczerpany, ciągle wznawiający ( 
s ię , obfity we wnioski i przypuszczenia przedm iot do 
rozm ow y: Sprawę Boiscoran.

—  Jak stoi spraw a? zapytywano s ię , spotykając.
T o też gdy p- Galpin udawał się do pałacu spra

wiedliw ości do w ięzienia, a potem pow racał uroczy
stym swym i sztywnym  k ro k ie m , ze dwudziestu naj
mniej mieszkańców zasiadłszy po za firankami starało 
się podpatrzeć na jeg o  twarzy tajemnicę śledztwa. A le  
dopatrywali tam ifyko wyraz bardzo ciężkiego zak ło
potania i bladość z dniem każdym  wzm agającą się. 
Tak, że m ów iono sob ie :

—  Z ob a czy cie , że biedny ten p. Galpin dostanie
żó łta e zk i!.. .

W yrażenie się b y ło  tryw ialne, ale dokładnie w y 
jaśniało uczucia ambitnego urzędnika. Sprawa B oisco- 
rana stała się dla niego jedną z tych żyw ych  ran, 
k tórych  ciągłego zaogniania się nic złagodzić me 
zdoła.

—  Straciłem od niej sen , m ów ił on do prokura-
tora.

Z acny  p. Daubigeon, który wszelkieini sposobami 
starał się poham ować jego gorliw ość, nie bardzo ubo
lew ał nad nim.

  K to temu w inien? odpowiadał. A le  chce się
dójść do czegoś, a jak  m ów i poeta, k łopoty  postępują 
krok  w k rok  za wzm agającą się fortuną...

—  A leż spełniłem tylko moją pow inn ość! w ołał 
sędzia, i gd yb y  trzeba b y ło  zaczynać na nowo, postą
piłbym  tak samo.

Pom im o to każdy dzień w ykazyw ał mu w coraz 
jaskrawszem  świetle fałszyw ość jeg o  położenia. Opinja 
publiczna pozostając ciągle nieprzychylną panu B ois
coran , jem u też wcale przychylną nie była. W ierzono 
w  ogóle w występność Jakóba i wzywano nań całej 
surowości praw , ale z drugiej strony dziwiono się , że 
p. Galpin pod jął się okrutnej misji sędziego śledczego. 
Ten A kt dochodzenia przeciw dawnemu przyjacielowi, 
popycbam i go do sądu krym inalnego, to jest na ga

lery lub rusztowanie, miał pewien pozór zdrady obu
rzającej suirjienia. Bo jednym  sposobie, w jaki odda
wano mu jego u k ło n , lub nawet go unikano, sędzia 
m ógł sobie zdać sprawę z u czu cia , jak ie  w z g lę d e m
niego panowało.

Gniew jego przeciw Jakóbow i wzrastał, a z nim 
razem niespokojność. Prawda , że otrzym ał pow inszo
wanie od prokuratora jen era ln ego; ale kto m oże być 
pewnym wyniku śledztwa, dopóki obwiniony nie przy
znał s ię? Prawda, że zarzuty przeciw  Jakóbow i by ły  
zanadto obciążające, by  można było wątpić o wyroku 
izby co do postawienia go w stanic oskarżenia. A le
po nad wyrokiem  izby są przysięgli.

—  A  w ogóle mówiąc, mój kochany panie, m ó
w ił prokurator, nie masz pan ani jednego świadka na
ocznego.

—  Mam K okoleta, przerwał mu p. Galpin.
—  W ię c  lekarze orzekli, że nie jest idjotą ?
—  Nie. T y lko p. Seignebos jest ciągle tego

zdania.
—  Czy przynajmniej K okolet zgadza się na p o 

wtórzenie swego zeznania?
Nie.

  A  więc tak jak gdybyś pan nie m iał żadnego
św iadka !...

P . Galpin pojmował to bardzo dobrze. Ztąd też 
pochodziła  j eg trwoga. Im bardziej studjował swego 
oskarżonego tein bardziej dopatrywał w nim coś za
gadkow ego i groźnego, co nic dobrego nie zapowia
dało. .

  Czy m iałby a lib i? myślał. Gzy trzyma w re
zerwie na ostatnią chwilę jeden z tych środków  nie
przew idzianych, które burzą całe rusztowanie śledztwa 
i okryw ają śmiesznością sędziego śledczego?... G dy 
takie myśli przychodziły mu do g łow y, to chociaż 
zdawały się nieprawdopodobnemi, pot występował mu 
na skronie, a biedny pisarz M echinet traktowany by ł 
wtedy jak murzyn.

[  to jeszcze  nie wszystko. Chociaż od czasu roz
poczęcia  sprawy ży ł cal idem odosobniony, nie j edno 
echo dolatywało do niego z ulicy Rampę. B y ł 0n o 
tysiąc mil od przypuszczenia by się porozumiewano 
z uwięzionym  i co więcej, miano z nim stosunki za
wiązane przez własnego je g o  pisarza. R uszy łby  ra
mionami gd yb y  mu powiedziano, że D yonizja spęd iła 
noc w więzieniu i była u Jakóba. A le zawsze docho
dziło do niego cokolw iek wiadom ości o nadz jach i 
projektach rodziny i przyjaciół Jakóba i nie bez ta
jemnej trwogi wystawiał ich sobie potężnych fortuną 
i godnościami, opierających się na znacznych stosun
kach, kochanych i poważanych przez wszystkich. W ie
dział, że dokoła D yonizji grupow ały się osobistości 
pełne inteligencji i pośw ięcen ia : D ziadek  Chaudoró,

p. Seneschal, doktor Soignebos, p. m agloire i nako- 
niec ten adwokat którego pani Boiscoran sprowadziła 
z Paryża.

—  A  B óg  jeden wie ezego próbow ać będą, m y
ślał, byle w inowajcę tego zasłonić przed akcją spra
wiedliwości.

T o  też można pow iedzieć, że n igdy śledztwo nie 
by ło  prowadzone z takim zapałem, z taką drobnostko
wą gorliwością. K ażdy punkt zdobyty dla zaskarże
nia b y ł dla pana Galpina przedmiotem pracowitego 
badania. Nie więcej jak w ciągu piętnastu dni sześć
dziesięciu siedmiu świadków przedefilowało przez jeg o  
gabinet. Czwartą część ludności B rćcliy  zawezwał on 
przed siebie. Zaw ezw ałby całą okolicę, gd yb y  tylko 
śmiał...

Próżne w ysilen ia !... Po tygodniach zawziętych 
badań śledztwo ciągle jeszcze stało na jednym  i tym 
samym punkcie ; tajemnica bynajm niej nie została 
przenikniętą. Oskarżony nie usunął ani jednego z za
rzutów ciężących na nim, ale i sędzia n o znalazł ża
dnego now ego dowodu dla dołączenia go do zebranych 
w dniu pierwszym.

A jednak trzeba b y ło  raz skończyć.
Pewnego gorącego czerw cow ego dnia popołudniu 

mieszkańcom ulicy Narodowej zdało się, że p. Galpin 
jest ! sszcze więcej zaniepokojony niż zw ykle. I  nie 
m ylili się.

Po długiej naradzie z prokuratorem i prezesem 
trybunału , sędzia śledczy zdecydow ał się wreszcie.

Przybyw szy do więzienia, kazał się zaprowadzić 
do celki Jakóba Boiscoran i osłaniając swe wzruszenie 
większą jeszcze  niż zw ykle sztywnością , rzekł :

—  Smutna m oja misja ma się już ku końcow i; 
śledztwo, które prowadziłem  , wkrótce sic zamkni . 
Jutro wszystkie akta wręczone zostaną prokuratorowi 
,eneralnemu dla przedstawienia sądowi.

Jakób ani d rg n ą ł, pow iedział tylko p rosto :
—  D obrze.
—  Czy nie masz pan nie do dodania? zapytał

dalej sędzia.
  N ic chyba ty lko , że jestem niewinny.
P. Galpin zaledwie zdołał powściągnąć swą nie

cierpliw ość.
  W ięc  udowodnij pan to, pow iedział. W ię c  zbij

pan zarzuty obwiniające go, które sprawiają, że w mo- 
I ich  oczach , w oczach spraw iedliw ości, w oczach 
| wszystkich , pan jest winowajcą. W ięc mów pan, wy 

tłumacz swe postępowanie...
Jakób uporczyw ie zachow yw ał m ilczenie.
—  Czy jesteś pan stanowczo zdecydow any ? na

legał dalej sędzia, nie chcesz pan nic pow ied zieć? ...
—  Jestem n iew in ny!...

P. Galpin zrozumiał, że nie by ło  co dłużej n a 
legać.

—  Począw szy od tej c h w ili , p o w ie d z ia ł, odoso
bnienie pańskie znosi się. W parlatorjum więzienia 
możesz pan przyjm ow ać odw iedziny swej fam ilji. O - 
brońca , którego pan wskażesz, będzie dopuszczony do 
pańskiej celki, dla naradzenia się z nim...

—  N akoniec!... zaw ołał Jakób radośnie i natych 
miast d od a ł: C zy wolno mi będzie napisać do pana 
Chaudoró ?

—  M ożna, odrzekł sędzia , i jeżeli pan chcesz za
raz n ap isać, to mój pisarz postara się , by list pana 
doszedł dziś jeszcze wieczorem .

Jakób Boiscoran , korzystając ze sposobności, na
pisał bilecik, który w ręczy ł M ech inetow i, a na któ
rym znajdowały się te tylko w y ra zy :

„Jutro rano czekam na pana M agloire o dzie
wiątej.

i i .
Przyjaciele Jakóba od chwili, w której zrozumieli, 

że lada fałszywy krok może mieć zgubne następstwa, 
najskrupulatniej powstrzymywali się od wszystkiego. 
Z r e s z tą , do czegoby doprowadziły ich zabiegi?

Żądaniu doktora Seignebos uczyniono po części 
zadość i trybunał dla orzeczenia o stanie um ysłow ym  
K okoleta w ysłał z Paryża lekarza, sław nego aljenistę. 
B yła  właśnie sobota, gdy p. Seignebos przyb y ł try
umfalnie na ulicę Ram pę z tą pocieszającą Wiado
mością.

Następnego wtorku powrócił posiniały od gnie
wu, by opowiedzieć o swoim zawodzie.

—  Są osły  w Paryżu, jak i wszędzie ! zawołał ta
kim głosem , że aż okna zatrzęsły się w salonie, albo 
raczej w tych  czasach trwożliwego egoizm u i chciw e
go służ ilstwa, człow ieka niezależnego tak samo tru
dno znaleść w Paryżu, ja k  i na prowincji. Spodziew a
łem  się uczonego, niedostępnego wszystkim poziom ym  
w zg lęd om ; a przysłano mi jegom ościa, który zmar
tw iłby  się niezmiernie, gd yb y  się naraził panom sę
dziom ... O !  rozczarowanie jest okrutne!...

I m ordując jak  zw ykle okulary swoje , m ówił 
d a le j:

—  U wiadom iono mię, że ma przybyć kolega ze 
sto licy ; idę więc czekać na niego na kolei. Pociąg 
nadchodzi i natychmiast rozpoznaję mego człowieka 
w tłumie. G łow a piękna, dobrze osadzona, w ł iy si
wiejące, oko bystre, usta drwiące.... _ T o on, powie 
działem sobie. H m ! Ubrany on był nieco za modnie, 
za wiele m iał wstążeczek w pętelce, fawc r-vty przy
cięte jak  szpaler w moim ogrodzie i zamiast w iernych 
okularów im pertynencki cwikier. Przybliżam  się, w y
mieniam moje nazwisko, podajem y sobie ręce; zapra-
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chaty wiejskie, na m ężów i żony, na braci i siostry 
jest oczyw istą śmiesznością, w ięc zabierajac się na se- 
rjo do reform y społecznej w edług program u federalistów 
austro-węgierskich, nie w idzim y innego punktu w y j
ścia ,ak uznać wschodnią Galicję krajem  ruskim, ze 
wszystkiem i prawami, które przysługują jednolitym  
historją utwierdzonym  narodom.

Następstwem tego uznania m usiałoby być, zapro
wadzenie książkow ego ruskiego języka , czyli m oskie
wskiego w szkole i urzędzie, i pow rócenie Rusi szla
chty, mieszczaństwa i w ogóle inteligencji, a przeto 
zmuszenie ich  do przejścia na obrządek wschodni, 
oczyszczony z naleciałości latynizmu, czy  na schyzm ę. 
T ak  samo stać by się musiało ze wszystkiem i osada
mi wiejskiem i rzym sko-katolickiego obrządku, licznie 
rozrzuconem i po całej wschodniej G alicji. T a  ogólna 
zmiana obrządku pociągnąćby musiała za sobą, albo 
przejście na schyzm ę ca łego kleru rzym sko-katolick ie
go, albo w razie oporu, konfiskatę kościelnych m ają
tków  na rzecz sehyzm y, w szak i tak według twierdzeń 
świetojurskich pochodzą te roajątk1 z zapisów mie
szczan, szlachty, magnatów i książąt ruskich.

Te z całą loiczną ścisłością  przeprowadzone na
stępstwa ugodow ej polityki federalistów , żadną m iar^  
przesadzoneini nazwać nie m ożem y, wieloletnie bowienn 
doświadczenie nasze, nabyte przez rozliczne stosunki 
z izeczn ikam i sprawy ruskiej, przekonało nas, że ka
żda ugoda ruska, bez w zględu na t o , z kim  i przez 
k ogo  traktowana, w yradza się zawsze w podobny ra
dykalizm , i koń czy  się tą samą nienawiś ą rasową, 
jaką w idzim y u n ” iilistów m oskiewskich, i w cyw ili
zow anym  radykalizm ie germańskim Bismarku.

I nie dziw ić się temu, wszak B ism ark i car m o
skiewski są opiekunam i federalizmu w austrj‘ acko-w ę
gierskiej m onarch ji, a M oskwa nieproszoną opiekunką 
Rusi.

Po tej surowo wypow iedzianej p raw d zie , niechaj 
nas nikt nie pomawia, że zaprzeczam y istnieniu „ R u -  
s i .14 M y Ruś p e łn en  uznajemy słow em , ale nie Ruś, 
prowadzoną przez św iętojurców w jasyr m oskiew ski, 
m y Ruś uznajemy, ale nie Ruś księcia Jerzego Czar
toryskiego i księdza K acza ły , którzy ją w dobrej w ie 
rze i innemi drogam i, ale tak samo prowadzą w nie
wolę moskiewską, m y Ruś uznajem y, ale Ruś m acie
rzyńską, która chce bratniej i siostrzanej zgody  u sw o
ich m ieszkańców, Ruś uświęconą unją lubelską, w y 
śpiewaną złotem i pieśniami Padury, a wskazaną nam 
w je g o  kozaku W idorcie, my takiej Rusi chcem y i 
pragniem y z nią żyć na wieki w jednej państwowej 
całości, a n igdy w tederalnym związku, pod hegem o- 
nją m oskiewską.

U r u m m i i  p o l i t y c z n e
„D ziennika JPolfkiego.**

W ie d e ń , d. 5. października.
(Z .)  Stanowczą chwilą jest dla W iednia dzisiejszy 

okres przedw yborczy. W  stolicy Austrji, tych now ych, 
jak mówią, Atenach, panuje pom iędzy sercem miasta, 
miastem właściwetn (innere Stadt) a przedm ieściam i, 
stosunek oparty na równouprawnieniu politycznem  i 
soćjalnem, co jednak nie przeszkadza, by wnętrze mia
sta, obejm ujące w sobie sumę tego, co W iedeń pod 
względem oświaty, polityki i bogactw a przedstawia, 
nie miało z tego tytułu pewnego prawa do uważauia 
się za reprezentanta całości stolicy.

Otóż to wnętrze stolicy  po d ługich  szukaniaeh, 
naradach, upatrzyło sobie dopiero 3 kandydatów do 
R ady państwa. O czwartego przyjść do porozumienia 
niepodobna. ZajS a, jak ie  m iały m iejsce na posiedze
niu komitetu w yborczego konserwatystów, spow odo
wały kilku członków  do wystąpienia z komitetu, a 
właściw ie do zaprzestania brania w nim udziału, w sku
tek czego komitet ten uważać można za rozwiązany. 
Jest to w ynik walki, staczanej przez stronnictwo ..m ło
d y ch " przeciw  „starym ", w której m łodzi złączeni 
z stronnictwem dom okratycznem , uzyskali wprawdzie 
przewagę, odkryli jednak przez to słabą stronę partji 
niem ieckiej w stolicy i wykazali dow odnie, iż tu nie 
tak świetnie stoi z sławioną zgodą i jednością  N iem 
ców , w porównaniu z jednością  ich na prowincji.

Usposobienie stronnictwa niem iecko-w iernokonsty- 
tueyjnogo maluje charakterystycznie odezw a przew o
dn iczącego w kom itecie w yborczym  tegoż stronnictwa, 
dra Józefa K )ppa z d. 1. lun. Jest ona zanadto długa, 
abym wam ją pow tórzył w przek ładzie , przytoczę 
wam jednak  wyjątki z ustępów, w yjętych  z serca 
Niem ców wie niekonstytucyjnych .

Po krótkim  wstępie, wyrażającym  zadowolenie 
z istniejące konstytucji, w ylicza  m ów ca zadania, do 
urzeczywistnienia których dąży stronnictwo. Zadania 
te są: „obrona  konstytucji przeciw  wszystkim  jaw nym  
i skrytym je j nieprzyjaciołom ; rozwój jej wolny, je-
szam go na śniadanie. Przyjm uje i wkrótce siedzim y 
już za s to łem ; on oddaje wszelką sprawiedliwość m o
jem u winu Bordeaux, ja  m etodycznie przedstawiam 
mu sprawę. Po śniadaniu chce zob a czyć K ok oleta ; 
udajem y sic do szpitalu, a on tam natychmiast, rzu
ciw szy  tylko okiem , mówi :  „T en  ch łopak jest po pro
stu najkom pletniejszym  typem id jo ty , ja k i k iedyk ol
w iek w życiu  w idzia łem !..." Z b ity  nieco z tropu, p o 
nownie wyjaśniam mu sprawę —  nie chce słuchać. 
Zaklinam  go, by' raz jeszcze obejrzał K okoleta —  
odm awia mi. Urażony', pytam go  się wtedy, ja k  zdoła 
w ytłum aczyć tak jasne zeznanie tego id joty, w nocy 
podczas dokonania zbrodni. On mi odpow iada prze
ciągle, żo nie ma nic do objaśnienia. Glicę rozpocząć 
dyskusję, a on mnie rzuca, by  się udać do sądu.... 
A  wiecie państw o, gdzie ja d ł objad ?... W  hotelu z m o
im kolegą departamentowym. Tam  wspólnie u łożyli 
raport, uzbrajający K okoleta  w najdoskonalszą głupotę, 
o jak ie j tylko można zam arzyć....

Przechadzał się po pokoju  w ielkiem i krokam i i 
nie słuchając nikogo, m ów ił dalej:

—  A le  Galpin jest w b łęd z ie , jeżeli ju ż  śpiewa 
hymn tryum falny!... Nie w szystko jeszcze  skoń czy ło  
się!... N ic tak to łatwo pozbyć się doktora Seignebos!... 
Pow iedziałem , że K okolet jest n iegodnym  łotrem , że 
nikczem nie udaje, żo jest fałszyw ym  świadkiem  —  i 
dowiodę tego !... Boiscoran może liczyć na m n ie!...

Tu um ilkł i stanął naprzeciw pana Folgata.
—  A  jeżeli m ówię, że Boiscoran może liczy ć  na 

mnie, powiedział po chwil to mam pow ody tak m ó
wić. P rzy sz ły  mi na myśl szczególne podejrzenia, pa
nie adwokacie, bardzo szczególne....

Pan Folgat, D yonizja i markiza Boiscoran bardzo 
nalegały, hy się w ytłum aczył, ale ośw iadczył, że nie 
nadeszła jeszcze na co pora i że zresztą nie jest je 
szcze dość pewnym .... A  potem w yniósł się m ów iąc, że 
mu bardzo spieszno, ponie' aż od czterdziestu ośmiu 
godzin nie w idział sw oich chorych i że go czeka pani 
Claudieuse, której m ężowi jest coraz gorzej. •

—  Jakie podejrzenie może mieć ten stary ory g i
n a ł?... zapytał dziadek Chaudore w godzinę po ode j-. 
ściu doktora.

Pan Folgat m ógłby odpow iedzieć, że podejrzenie 
to zapewne jest tego rodzaju co i jego , ale może bar 
dziej dokładne i oparte na stanow czych wskazówkach. 
Ale do czego by ło  mówić to, k iedy w szelkie poszuki
wania b y ły  wzbronione i kiedy jedno słow o nieostro
żnie wym ówione, m ogło popsuć sprawę? D o  czego

dnak tylko na drodze przez nią samą wskazanej; u- 
stanowienie dobrych, je j duchem  ożyw ionych  ustaw i 
ca łk ow ite , stanowcze, uczciw e wprowadzenie ich w 
życie.

K orzy śc i, jakie nastręcza i przynosi k on stytu cja , 
mają być udziałem wszystkich ludów Austrji, pow oła
nych  do udziału w parlamencie. J e d n a k ż e  „to  rze
telne uznanie równouprawnienia narodow ości, nie ma 
b y ć  posuniętem aż do naruszenia całości konstytucji, 
do narażenia materjalnej pom yślności, oraz uzyskanych 
ustępstw na drodze w olności, do narażenia praw i in
teresów N iem ców ".

„N iem cy  założyli i utrzymali to państwo, nasze 
najlepsze ustawy są utworem niem ieckiego ducha. —  
Jak  daleko sięgają w ykształcenie, nauka i oświata w 
Austrji, p łvną one z źródeł niem ieckich. Jako 
N iem cy, jesteśm y dobrym i obywatelam i Austrji." 
Odezwa ta, wyraz, jak pow iadam , usposobienia 
stronnictwa N iem ców , ma tę zaletę, iż jest szczerą ,—  
jest nadto jasn ą , aby potrzebow ała objaśnień.

Udzielam  wam ją treściwie d latego, b y  w osta
tnim jeszcze czasie, własnemi słow y niem ieckiego 
stronnictw a, rozbić m rzonki t y c h , co mniemali, iż 
możebnem jest istnienie narodowości innych w Austrji. 
o b o k  N iem ców . Z  odezw y widocznem  je s t , iż istnieć 
one m ogą w oln o, ale p o d  Niemcami.

Program  księcia Jerzego C zartoryskiego jako kan
dydata do R ady państwa z okręgu Bochni i W ieliczk i, 
sprawił tu w ogóle  przyjem ne wrażenie.

Najprzyjem niej oddziałało uznanie konieczności 
obesłania R ady państwa; z drugiej jednak strony, nie
chętnie w yczytano w program ie oświadczenie się prze
ciw  „liberalnym  tendencjom ".

D zienniki tutejsze w idocznie źle, a właściw ie m ó
wiąc po swojemu zrozum iały kandydata, biorąc „anti- 
liberalny" kierunek za „k leryk a ln y ". Jest to pom ię- 
szanie pojęć, zastósowane na n iekorzyść kandydata, 
który nie był n igdy, o ile nam wiadom o, zw olenni
kiem partji klerykal.iej, i który pom im o to, z całym  
spokojem  może się ośw iadczyć przeciw  „w iedeńskiem u 
liberalizm ow i".

Sprawy zagraniczne.
D . 5. hm. od by ła  się w N euville-le-B on we Fran

cji wielka uczta  z powodu otwarcia kolei żelaznej. 
Książę B roglie' odpow iadając na toast, m ów ił obszer
nie o położeniu politycznem , chcąc rozprószyć obawy, 
że rząd teraźniejszy chce w rócić z H enrykiem  V  do 
klorykalnej hegem onji. Oto jego słow a:

„Panow anie duchowieństwa z czasów wieków śre
dnich i pod dawnym  rządem (ancien regime), które 
znajduje tłum aczenie swoje w dziejach, a często uspra
wiedliwia się swemi dobrodziejstwam i, znikło za wolą 
Opatrzności w porę wraz z w yjątkow em i zdarzeniami, 
które stw orzyło. Z a  naszych czasów  nic takiego po- 
wstaćby nie m ogło ani też nic takiego, co b y łob y  
mniej albo więcej podobnem  (żyw e oklaski). Nie m ó
wię tego, aby objaśnić s łu ch a czy , którzy nie po
trzebują takiego zapew nienia; ale aby pow tórzyli to 
przed ludnością, której drażliwość niespokojną usiłują 
oszczercy w oczach w błąd wprowadzać. M ówię to, 
aby głos mój, który się nie lęka echa, dotarł do nich. 
N ic z tego w szystkiego, coby  m ogło równać się jak iej- 
bądź uprawnionej w ładzy duchowieństwa, nie m ogłoby 
się już w rócić. Obawiać się powrotu tego, jest taką 
samą śm iesznością , jak  spodziew ać się go. Z a c n i, 
czcigodn i kapłani, którzy wśród nas zasiadają, nie 
zaprzeczą mi, gdy twierdzę, że nie m ogą żadnej nad 
nami utrzym ać w yższości prócz te j, jak a  w ypływ a 
z ich cnót i w zniosłości wiary, która duchy ich po 
nad troski ziem skie podnosi. Jest to dosyć, aby zacho
wać panowanie nad naszemi sercami, gd y  nie m ogą i 
nie chcą dom agać się go w naszych ustawach. Jak i
kolw iek  przeto rząd da Francji Zgrom adzenie naro
dowe na m ocy w ładzy konstytucyjnej, którą ma od 
W as, żadnej ofiary nie będzie się żądać od warunków 
socja ln ych , do których  w szyscy jesteśm y zarówno 
przywiązani. Pragniem y w szyscy stałego silnego rządu, 
k tóryby zawśze gotów  b y ł stłum ić bunty i anarchję, 
ale coby  stał po nad stronnictw am i; rządu, któryby 
w naszej, tylu rewolucjam i wstrząśniętej przeszłości 
odszukał w szystkich chlubnych wspomnień, nie za
parłszy się żadnego i poręczył nasze nadzieje przy
szłości. Pragniem y rządu, coby  pojm ow ał nasze słu
szne potrzeby, jak nic mniej niebezpieczeństwa na
szego now oczesnego społeczeństwa, a tylko ich w y
bryki odpychał. Tak będzie utworzony rząd, cokol- 
w iekbądź podstęp bezsilnych frakcyj pow iedzieć ze 
chce, który nam da Zgrom adzenie narodow e; nic da 
ono żadnemu innemu sankcji swej, a w tein przeświad
czeniu oczekujem y w szyscy z uszanowaniem Orzecze
nia, które dać, jedynie w jeg o  w ładzy leży."
m ącić nadzieją, która m oże w tojże chwili zawiedzie, 
ponury smutek tych d ługich  dni, które upływ ały je 
den po drugim w oczekiw aniu zm iłowania się pana 
Ga! pi na? Już i teraz w iadom ości od Jakóba stały się 
rzadszemi. Ponieważ badania odbyw ały się tylko 
w długich  przerwach, Mecliinel; czasami po cztery i 
p ięć dni nie przynosił listu.

Jcstio najnieznośniejsza męka do zniesienia, m ó
w iła pani Boiscoran.

Oliwiła rozwiązania zbliżała się. D yonizja  znajdo
wała się w salonie pew nego dnia po objedzio, gdy 
zdało się że słyszy glos pisarza. Szybko wybiegła. 
Nie om yliła się.

—  A !  śledztwo już ukończone! zaw oła ła , zrozu
miawszy, że tylko takiej wagi w ypadek m ógł zdecy
dować M echineta do pokazania się wśród białego dnia 
na ulicy Rampę.

—  T ak  jest, odpow iedział zacny człow iek , i w ła
śnie z rozkazu pana Galpiną przynoszę pani tę kart
kę od pana Boiscoran.

W zięła , jednym  rzutem okiem  przeczytała i na- 
pół oszalała z radości pob iegła  do dziadka i do pana 
Folgata, w ołając jednocześnie na służącego, by  coprę- 
dzej szedł po pana M agloire.

Nie później jak  w godzinę przybył pierw szy ad
wokat miasta Sauveterre, a gd y  mu wręczono bilet 
w zyw ający go, pow iedział zakłopotanym  tonein":

—  P rzyrzekłem  moją pom oc panu Boiscoran; nie 
zawiedzie się on na niej. B ędę u niego jutro rano, 
ja k  tylko otworzą więzienie , a potem zdam państwu 
sprawę z m ojej konterencji.

N iepodobna było  w ydobyć z niego nic więcej; 
widocznem  było, że nie w ierzył w niow inność swego 
klienta. Jak tylko w yszedł, p. Chaudoró zaw oła ł:

—  Jakób jest szalony, że powierza obronę swoją 
człow iekow i, który wątpi o nim.

—  P. M agloir jest człow iek  uczciw y, dobry dzia
duniu, rzekła D yonizja , g d y b y  sądził że narazi Jakó
ba, toby się w ycofał.

P raw da: p. M agloir b y ł człow iekiem  uczciw ym  i 
dość jeszcze przystępnym  czułym  uczuciom  by ok ro
pną wydała mu się myśl w idzenia się z więźniem, 
obwinionym  o szkaradną zbrodnię , i obwinionym  słu
sznie, jak sądził, z człow iekiem , którego kochał i k tó
rego pom im o wszystkiego kocha jeszcze. Gałą noc nie 
spał, a każdy m ógł widzieć jegp zakłopotaną minę, 
gdy  szedł przez miakto na drugi dzień rano, udając, 
się do więzienia. J

W  Paryżu krąży pogłoska, potrzebująca atoli po
twierdzenia, że powstańcy hiszpańscy opuścili Karta- 
genę, ostatnio m iejsce sw ego przytułku. K arliści gro
madzą wszystkie siły gotując się do walnej bitwy. 
W ojsk a  republiki robią to samo ze swojej strony.

Proces Bazaina.
K orespondent nasz specjalny będzie nam przysy

ła ł szczegółow e sprawozdania z procesu Bazaina. Z a 
nim pierw szy jeg o  list otrzym am y, uznajemy za ko
nieczne podać następujące szczegóły  zebrane przez za
graniczne d z ien n ik i:

Jenerał R iviore, m ając sobie poruczone przepro
wadzenie śledztwa w tej wielkiej sprawie, zredagował 
ważny dokument, k tóry  nie jest pod względem  lorm y 
prostym aktem oskarżenia, lecz raczej raportem , zda
niem wyrażonem  przez w ysokiej rangi żołnierza pod
niesionego do godności sędziego ; jest to wyłuszezenie 
przebiegu rzeczy dochodzące do jasnej i stanowczej 
konkluzji nietyle przez dedukcję jak przez samą p o 
tęgę faktów. Podajem y plan i treść tego p ism a :

Praca jenerała R ivićre rozpada się na trzy części.
Naprzód rozbiera on wszystkie operacje czynne od 

5. sierpnia do 1. września.
Następnie rozwija wszystko co się odnosi do oblę

żenia i b lokady Metzu.
Trzecia część obejm uje kapitulację, w której roz

patruje się jako w takiej, zestawiając ją z prawodaw
stwem odnośnem.

Pierwsza część-"mówi o rozpoczęciu  wojny, o or
ganizacji armji reńskiej, o sposobie, w jak i odbyła  się 
koncentracja w ojsk w A lzacji i Lotaryngii, o < iągłych  
targiwersacjach woli monarszej, widocznie wym ijającej 
i chwiejnej. Jenerał Reviere daje wzruszający obraz 
bitwy pod Forbaeh, i okoliczności, które m iały spro
wadzić klęskę Francji, mimo tęgości armji. VV tej 
chwili marszałek Bazaine miał już pod swera dow ódz
twem wszystkie wojska, które w zięły  udział w tej wal
ce. Czyż można przypuszczać, że niezbyt troszczył on 
się klęską odniesioną przez jenerała Frossarda? W nosić 
raczej należy że haniebne uczucie zazdrości nie miało 
przystępu do serca marszałka, jakkolw iek  niektórzy 
świadkowie stwierdzali ten dom ysł. Przed wkroczeniom  
do Metz postępowanie m arszałka dostarcza wiele ok o 
liczności które w edług jenerała R ivićre  tłum aczy się 
tylko osobistemi w idokam i tego, który chciał przede- 
wszystkiem dojść do naczelnego dowództwa, i który 
aby osiągnąć cel miał się nciekać do tajnych intryg, 
do obłudy tak względnie ministra wojny, jak  wzglę- 
di i e  jenerałów  będących  pod jego  rozkazami.

Jednakże sprawozdawca nic podnosi w tej pier
wszej części żadnego faktu, m ającego wprost charakter 
zbrodniczy.

D ochodząc do blokady jonerał bada naprzód wa
runki oporu tw ierdzy Metz, i rolę czynną jaką przy 
brać była  winna armja zamknięta w obozie. Zastana
wia on się czy rozporządzenia regulam inowe przepisa
ne dla obrony twierdz zostały zachowane.

Następnie przychodzi kwestja prowiantowa. Jene
rał sprawozdawca stwierdza, że uprowiantowanie MM 
tzu nie zostało postanowiouem na początku w ojuy i 
że odtąd żaden krok nie został uczyniony aby stan 
p olepszyć; rozdział szczególnie zajm ujący —  g'<iyż 
w ykryw a fakta nieznane lub źle znane —  jest ten, 
co się odnosi do rozm ow y Bazaina z księciem  F ryde
rykiem  K arolem ; sprawozdawca mówi o obecności par
lamentarzy niem ieckich w linjach francuskich przed 
23. września.

W ypadek  Reguiera —  który jest najdziw aczniej
szym ep izod em , jak i wyobraźnia romansopisarza m o
gła  w ym yślić —  liczne zajmuje karty, i ustęp ten nie 
jest najmniej interesującym  w tej ciekaw ej pracy. 
Czytani# go zdumiewa um ysł niespodziankami.

Jenerał R iviere bada ze stanowiska nauki pow o
dy, jakie przytoczy ł marszałek aby w ytłum aczyć swo
ją  bezczynność pod M etz; badanie t o ,  będzie dla są
du przedmiotem g łębok iego  rozbioru. F raw dażto , że 
przez cały  wrzesień marszałek nie chciał kom uniko
wać się z nikim ani za pośrednictwem  emisarjuszów 
ani za pom ocą balonów i wolał w ierzyć t emu,  co mu 
donosił nieprzyjaciel , wikłając nieodw ołalnie losy o- 
statniej armji kraju. W e wszystkich tych punktach, 
sprawozdanie zawiera szczegóły  najdokładniejsze fa
któw, jak ie  odnoszą się do historji Metzu.

Część trzecia obejm uje perjod czasu od 7. do 30. 
października.

Jakiż by ł wpływ marszałka na dow ódzców  kor
pusów ? Jakże się z niemi porozum iew ał? Tu oskar
żenie najsilniejsze ma podstawy. W  c.zcm postanowie
nia rady wojennej zgadzały si<; z warunkami posta- 
wionemi przez lir. B isinarka? Jak m arszałek oddzia
ływ ał na ducha armji i m ieszkańców M etzu?

Blangin czekał ju ż  na niego.
—  O, przybyw ajże pan, w olał na niego ; więzień 

omal nie szaleje ze zniecierpliwienia...
Pow oli i z głuehom biciem  serca znakom ity adw o

kat poszedł po schodach. Przeszedł długi korytarz; 
Blungin otw orzył jedue drzwi... Znalazł się w celi Ja 
kóba Boiscoran.

—  Nńkoniec jesteś pan! zaw ołał n ieszczęśliwy 
m łody człow iek, rzucając się panu M agloir na szyję. 
W idzę nakoniec ch oć jedną twarz przyjacielską, ści
skam choć jedną poczciw ą rękę! O ! okropnie cierpia
łem ! tak okropnie, iż dziwię s i ę , żem nie postradał 
rozum u!... A le  widzę pana i jestem  uratowany 1

Jeżeli adwokat milczał,- to dlatego jedyn ie, iż prze
straszył się, w idząc, jakie spustoszenie poczyn iło w ię
zienie na szlachetnej przedtem i tak rozumnej twarzy 
Jakóba, dlatego że przerażał go wyraz jeg o  twarzy, 
rozpaczliw y ogi.cń oczu i konw ulsyjny uśmiech, w y 
krzyw iający mu usta.

—  N ieszczęśliw y! szepną! w końcu.
Jakób nie zrozumiał i nie m ógł zrozum ieć zna

czenia tego w ykrzyknika. Cołnął się blady jak  ściana 
i za w o ła ł:

—  W ięc masz mię pan za w in n ego !
Uądzę, mój przyjacielu, że wszystko cię ob 

winia.
W yraz niewysłowionej rozpaczy odbił się na twa

rzy Jakóba.
—  W  samej rzeczy, pow iedział, śmiejąc się okro

pnie, zarzuty muszą fiyń bardzo obciążające, jeżeli 
przekonały najszczerszych m oich przyjaciół . T o też 
dlaczego milczałem zaruz w pierwszym dniu... Honor... 
to złudzenie!... A  jednak, chociaż jestem ofiarą zem 
sty niepojętej, m ilczałbym  je szcze , gd yb y  tu szło ty l
ko o moje życie... A le chodzi o honor mój i m oich 
przyjaciół, o życie D yonizji... W ięc  będę m ówił. Panu 
panie M agloir, powiem prawdę... uuiewinnić się m ogę 
jednem  słowem...

1 poeh ' yciw szy za ręce M agloira i ściskając je  
tak, że omal nio pogruchotał, pow iedział g łuchym  g ło 
sem :

—  Jednem słowom wszystko wyjaśnię panu: B y 
łem  kochankiem  hrabiny Claudieuse'... (C, d n.)

T o  są punkta, które rozbiera z największemi szcze
gółam i, opierając się na przeszło 500 św iadectw ach, 
jenerał R ivićre zanim przystąpił do badania sam ych 
warunków kapitulacji, którą nazywa bezprzykładną 
w histori1

Nie można się dziw ić po ilości szczegółów , że 
odczytanie togo sprawozdania zająć ma przynaj
mniej cztery posłuchania a ogłoszenie kilka numerów 
dziennika.

K r o n i k a .
(d. 0. października.)

W  Z a k ła d z ie  n a ro d o w y m  im ie n ia  O s
so liń sk ic h  odbędzie się d. 11. bm. o godzinie lj3\2 
w południe uroczyste doroczne posiedzenie, na ktdrem zda
ną będzie publiczności sprawa z całorocznych czynności Za- 
kladn. Uwiadamia się o tem wszystkich, których stan tego 
Zakładu naukowego zajmuje, z prośbą, aby niniejsze ogólne 
ogłoszenie raczyli przyjąć za osobiste zaproszenie.

Ma rzecz p o m o c y  n a u k o w ej d la  Szlą - 
zaków  powzięto zamiar urządzenia odczytów  we L w o
wie. Lecz dziwna nieopatrzność kierowała urządzającymi. 
Pierwszy odczyt zapowiedziano na dzień 12. bm. , kiedy 
właśnie odbędzie się pierwsze walne zgromadzenie w ybor
ców , celem, wysłuchania kandydatów w  sali ratuszowej. 
W ięc komn wtedy będą odczyty w  głow ie. W  ogóle przed 
ukończeniem wyborów u nas uważamy chwalebne to przed
sięwzięcie za chybione, i należałoby je  odroczyć.

P osied zen ie  R a d y  m ie js k ie j odbędzie się 
dzisiaj (9. bm.) o godzinie 6. wieczorem  w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym : 1) W ybór delegata na zastępcę I . 
wiceprezydenta. 2 ) Sprawa zaprowadzenia kolei konnej we 
Lwowie. '3 )  Sprawa zaciągnięcia przez gminę m. Lwowa 
2 ' / 2 miljona pożyczki.

S ty p eiu lja . Z przeznaczonych na przedstawienie 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej przez ministra 
handlu trzech stypendiów na rok szkolny 1873 /4  a mia
nowicie jednego stypendjum o 600  guld. dla jednego kun- 
dydata nanczycielskiego i dwóch stypendjów po 300  guld. 
dla pom ocników rękodzielniczych celem uczęszczania do 
szkoły fachowej ( Kunstgewerbeschule) przy c. k. ausłr. 
Mnzenm dla sztuk' i przemysłu w Wiedniu są jeszcze do 
rozdania: jedno stypendjum o 600  guld. dla kandydata na
uczycielskiego i jedno stypendjum o 30 0  gnid. dla pom o
cnika rękodzielniczego. Lwowska Izba handlowa i przemy 
słowa rozpisując ponownie konkurs na te stypendja, wzyw a 
kompetentów, aby podania swoje o przyjęcie do szkoły fa
chowej , napisane w języku niemieckim a stylizowane do 
dyrekcji ck. austr. Mnzeum dla sztuki i przemysłu w W ie 
dniu (kk. ósterr. Museum fiir Kunst und Industrie in W ien) 
wnieśli najdalej do li), bm. do tej Izby. D o podań załączyć 
należy świadectwa szkolne, wykazujące wykształcenie przy
gotow aw cze, niektóre próby z dotychczasowej wprawy w 
rysunkach, oraz oświadczyć potrzeba, czy kompetent włada 
językiem  niemieckim.

Mo we stow arzyszen ie  we L w ow ie , Dnia 
bm. nkonstytuowało się nowe stowarzyszenie członków 

orkiestry teatralnej na zasadzie wzajemnej pomocy. Od bar
dzo długiego czasu agitowała się ta sprawa pomiędzy or
kiestrą i na ten cel urządzano dawniej koncertu i przed
stawienia teatralne, z ezego powstał fundusz z ogólniko- 
wem tylko przeznaczeniem; ukonstytnowanie zawsze roz
bijało się o jakieś przeszkody. Dopiero p Romuald Makare
w icz, któremu zawdzięcza swoje istnienie jedno z najpotę
żniejszych stowarzyszeń w kraju (wzajemna pomoc oficjali
stów prywatnych), podjął się na prośbę członków orkiestry 
wprowadzić w życie stowarzyszenie ku wspieraniu niezdol
nych do pracy muzyków, ich wdów i sierot. W  6 tygo
dniach u łoży ł statnt i uzyskał dla tegoż potwierdzenie na
miestnictwa ; zw ołał na dzień 7. bm. zgromadzenie i sto
warzyszenie ukonstytuowało się, wybierając prezesem pana 
Romualda Makarewicza , członkami wydziału : pp. Karola 
Langa, Zygmunta Bruckmana, Józefa U rodła, M ikołaja Fa- 
lińskiego, Józefa Kolbe i Karola Kozłowskiego. Stowarzy
szenie to, któremu piękną rokujemy przyszłość, zostało na 
wstępie poparte przyrzeezeuiein lu\ Łosia, iż co roku je 
dno przedstawienie opery poświęca na ccde emerytury człon
ków orkiestry. Spodziewamy się, że i administracja funda
cji Skarbkowskiej nie da się wyprzedzić przez innych do
brodziejów.

'ti c k . d y r e k c ji  p o lic ji  lw o w sk ie j dowia
dujemy się, że podanie towarzystwa przybyłych do Lwowa 
śpiewaków o pozwolenie produkcyj muzycznych, weszło do 
uk. policji d. 4. hm. i zaraz nazajutrz załatwione został. 
Wczorajsze zażalenie tego towarzystwa na opieszałość ek. 
policji i opowiadanie o „zapodzianiu się gdzieś podania" 
nie miało żadnej słusznej podstawy.

R l a  R a c j i  R o k r u c k i e j ,  wdowy z 5  dzieci w 
Olesku złożono u nas od SS. 12 guld. Składkę tę trzymamy 
jeszcze otworem do 15. bm.

Clliolera we L w ow ie. Od 5. do 6. b. m. za
chorowało osób 8, w yzdrow iała 1, umarło 5 , w leczeniu 
pozostało 34.

K ra d z ie ż e  w e L w ow ie. D. 7. b. m. między 
godz. 12. a 1. w południe skradziono z niezamkniętego 
pomieszkania p. Stanisława Fanti, inżyniera, pod 1. 11. 
przy ulicy Majerowskiej, paletot ciem no-oliwkowy z aksa
mitnym kołnierzem. Widziano złodzieja wychodzącego z 
kamienicy, ubranego w skradziony surdnt; jest on w zro
stu średniego i miał podwiązaną głow ę. Zamieszkałej pod 
1. SI na placu Gołuchowskich Chaji Schleifer, skradzione 
zostały d. 7. b. m. z niezamkniętej komody djamentowe 
kolczyki w cenie 100 zlr. Podejrzenie kradzieży pada na 
L)-letnicgo chłopca, który odwiedzając często poszkodowa
ną, dniem poprzód oglądał szkatułkę z temi kulczykami. 
Przy odbytej d. 7. b. m. rew izji w pomieszkaniu izraelitki 
Alte Łow icz przy ulicy Gródeckiej, przechowującej zw ykle 
rzeczy skradzione, znaleziono pukiel i trzy warkocze, któ
re Łow icz od niewiadomej jej kobiety za 2 zlr. nabyć 
mia . Pokazało się następnie, że w łosy pochodzą z kra
dzieży u izraelity Nusima Blas dnia 1. bież. mies. doko
nanej. (G . L.)

A sfa lto w a n ie  -Ojuic w e L w ow ie . W  tych
dniach w płynęła do magistratu lwowskiego oferta przez 
p. Sierzputowskiego z Krakowa w kwestji asfaltowania u- 
lic  i chodników we Lw owie. P. Sierzputowski jest ajen
tem spółki Gąsiorowcki i Czerwiakowski, która w Warsza
wie na wielką skalę roboty takie przeprowadza. P  Sierz
putowski zawarł ju ż z gminą m. Krakowa kontrakt o as
faltowanie niektórych dróg i chodników, i roboty te w 
K rakow L teraz właśnie nskutecznia. Ceny podane przez 
p. Sierzputowskiego dla Lwowa są nieco wyższe aniżeli 
ceny ugodzone z gminą m. Krakowa, a to dla tego, ponie
waż przy tak małej rob oc ie , jaką pan S. na próbę objąć 
zamierza we Lwowie1, wszystko go drożej kosztować musi.
I  tak transport asfaltu z kopalni „Lim m er" w Hanower- 
skiem wypadnie drożej jak do Krakowa, a nawet piece, ko
tły i ludzi fachowych dla tej próby nmyślnie do Lwowa 
sprowadzać musi.

Miejski urząd budowniczy zaproponawał do asfaltowa
nia na próbę : 1) nlicę Hetmańską od placu Marjackiego 
po placu ś. D u ch a , która z powodu zruj_owanego swego 
stanu miała byó na przyszłą wiosnę kamieniem brukowa
na. Zamiast brukowania zaproponował pan S. w yasfaltow a
nie je j i la  tego, że jest to jedna z najgłówniejszych i naj
bardziej uczęszczanyoh vRc. Asfaltowanie zapobiegłoby b ło - 
tn i kurzom, co tak dla domów przyległych jak i dla W a- 
łów-Hetm ańskich byłoby prawdziwem dobrodziejstwem. 2 ) 
Asfaltowanie dwóch przecuodników na W ałach-Hetmańskich 
i  jednego przez planty naprzeciw komendy jeneralnej , dla 
ułatwienia przeehodu w porach wllgqtuyeh z ulicy Hetmań
skiej pa ulicę Karola-Ludwika w miejscach naprzeoiw in
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stytutu kredytowego i obok pomnika hetmana Jabłonow
skiego, jako też z placu Bernardyńskiego na ulicę Piekar
ską. 3 ) Dla wypróbowania wygody i trwałości chodników 
asfaltowych przed domami, zaproponował urząd budowniczy 
położenie takiego chodnika aa części ulicy Skarbkowskiej 
od ulicy Krakowskiej kn teatru , w miejsce teraźniejszego 
już popsutego i przy wielkiej frekwencji tej ulicy zanadto 
wązkiego chodnika.

Asfaltowanie ulic lwowskich miałoby wiele dogodności. 
D rog ’ asfaltów* dla jazdy kołow ej , chodniki na ulicach i 
p lantach, nareszcie asfaltowanie sieni wjazdowych po do
mach i podwórzach, w eszły w całej zachodniej Europie dla 
swej dogodności i trwałości w tak powszechne używanie, że 
w yrugow ały poniekąd bruki z kamienia, które w porówna
niu z asfaltowymi robotami wielorakie przedstawiają wady. 
Drogi asfaltowe nie wydają żadnego turkotu , nie powstaje 
na nich ani b ioto , ani kurz, a bioto zaniesione z innych 
ulic zgartywać się daje bardzo łatwo, a nawet mierny deszcz 
spłukuje wszystko do zupełnej czystości. W  porach zim o
wych nie przj marża śnieg i lód z powodu jednostajnej i 
równej powierzchni asfaltowej tak silnie jak na drogach 
brukowanych i żw irow anych , a już przy lekkiej odwilży 
pęka lód i dozwala łatwego uprzątnięcia. Trwałość dróg i 
chodników asfaltowych w yrównywa trwałości kamienia, (?) 
widzieć to można po listwach z kamienia i cyfrach z me
talu na drogach i chodnikach asfaltowych dla opasania as
faltu i oznaczenia roku ich założenia umieszczonych, które 
jednostajiie z asfaltem się zużywają. Dla zapobieżenia śli- 
Bkości na drogach asfaltowych podczas w ilgotnego pow ie
trza , nakłada się asfalt * n ie j wypukło , niż to się dzieje 
przy drogach brukowanych i żw irowanych , naprawa zaś 
takich dróg i chodników odbywa się w ten prosty sposób, 
że w jb o je  zalewa się rozpuszczonym asfaltem i w yrówny
wa z powierzchnią drogi. Nadto asfaltowanie, skoro tylko 
grunt jest przysposobionym , bardzo szybko postępuje i nie 
pociąga za sobą tyle nieporządku jak brukowanie, przy któ- 
rem stosy kam ienia, piasku i ziemi taranją ruch pu
bliczny.

We Lwowie szczczególnie stałoby się asfaltowanie sie
ni wjazdowych po domach i podwórzy, z powodu braku 
dobrego kamienia, wielkiem dobrodziejstwem , zapobiegłoby 
wsiąkaniu w ody w głąb ziemi , ochroniłoby mury od za
wilgocenia i wstrząsania, nie narażałoby mieszkańców na 
tak nieprzyjemny turkot przy wjazdach wozów i przyczy
niałoby się znacznie do utrzymania czystości w domach i 
podwórzach.

Oprócz tych pożytków, osiągniętoby przez rozwinięcie 
się tej industrji także wielorakie inne korzyści, i tak u- 
m ożliw iloby się zastosowanie rur asfaltowych do wodoście- 
ków ulicznych i domowych, krycia dachów pilśnią asfalto
wą, układania posadzek asfaltowych na tarasach, w fabry
kach, rzeźniach, sklepach i izolowania murów od wilgoci 
itp., co za granicą od dawna już jest używanem , a u nas
z powodu drogości żelaza i cementu jeszcze bardziej jest
pożądanein. (L ...i.)

Dział literacko-arty styczny.
(d. fh pakdzierntlca.)

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dziś 11. b. m. ostatni 
występ p. M. C a rr  i on  ’ a, śpiewaka opery medjolanskiej,
na ogólne żądanie, po raz drugi w operze Vordi’ego Bal
inankomy.

(1.) O j) e r  a. Zaangażowaniem panny Marji k ivoli- 
M ecensehy na kilka gościnnych występów, sprawiła nam 
dyrekcja opery nader miłą niespodziankę. W torkow y w y
stęp tej artystki w tytułowej roli M a r t y ,  dał nam po
znać niewielki wprawdzie, ale nadzwyczaj dźw ięczny i 
czysto intonowany m ezzosopranu  , tak przecudnie nadają
cy się do tego melodyjnego zadania, że zarówno znawca, 
jak i „przeciętny11 amator, zachwycony i oczarowany opu
ścić musiał salę widowisk. Panna Meeenseffy nie włada 
materjalem, któryby jej pozwalał zająć na większej scenie 
rolę d'unn primadonna assoluta ,- ale natomtast, co za pre
cyzja tonu, jaki wdzięk w oddaniu kompozycji, a jakie 
prawdziwe artj styczne jej zrozum ienie! fio  do nas, w oli
my taką j e d n ę Martę, niż pól tuzina Norm, Racheli, 
Afrykanek, Lukrecyj itp. s z t u k o w a n y c h ,  nadrabianych 
figlami śpiewackiemu Produkcja panny M. była  pod ka
żdym względem skończoną, bo oprócz śpiewu, odznaczała 
się ona jeszcze i grą dramatyczną, ze wszech miar zna
komitą. że licha budowa tutejszej
sali, połączona z „szerokogardzielnem i" i niekoniecznie e-

Żałujem y niezmiernie,
z

stetycznemi wymaganiami pewnej, czasem decydującej czę
ści publiki, nie pozwoli nam podziwiać talentu panny M. 
we wszystkich operach, stanowiących repertuar tutejszej 
sceny, ale obiecujem y sobie natomiast powtórzenie m iłych 
wrażeń wieczoru wtorkowego w f )  morze,, i w innych l i 

tworach tego rodzaju, a przedewszystkiem w Traniacie,, 
któi-A, sądząc z Marty, po mistrzowsku w ykonyw ać po
winna panna Mecensetfy. Skala i sila_ głosu są niew ątpli
wie warunkami pożądancrni, ale w pierwszej linji ujm o
wać musi każdego prawdziwego miłośnika sztuki ów me
talowy, srebrny, tak rzadki iimbra śpiewu, i dokładno, 
poetyczne zrozumienie kompozycji —  a tych przym iotów, 
twierdzimy śmiało, nie znajdzie tak łatw o zjednoczonych 
w równie znakomitym stopniu, jak u panny Mecensetly. 
To też sukces byl ogromny, mimo jakiejś pokątnej kontr- 
klaki. Artystka, aplaudowana i w yw oływana po każdym 
numerze, zmuszoną była pow torzyc (-istainai vozę, oddaną 
W sposób taki, że możnaby wsłncliywlić ws’luchywać się 
w  nią bez końca. Nadmienić tu potrzeDa, że z powodn 
świąt żydowskich, sala zapełnioną była widzami, niekonie
cznie entuzjazmującymi się tern wyłącznie, że panna M. 
z arodzenia jest ro lk ą . Całość przedstawienia była w y
borną, jeżeli oczywiście ktoś nie wymaga nad naszą bie
dną Peltwią tego, co mu dać mogą drogo subwencjowane 
f-eatra nadworne w wielkich stolicach. P. Mcnkes śpiewał 
par' ę IJonda doskonale, i musiał powtarzać arję Marto 
yś zniknęła. Artysta ten robi postępy nicłylko w śpie

wie, ale i w wym owie języka polskiego. Żywim y nadzie
ję , że przy kolosalnym swoim zasobie głosu i wielkiem 
wrodzonem uzdolnieniu, wychowa on się nam na znako
mitego, bohaterskiego nawet tenora. Cale nieszczęście jest 
w  tem, iż nie ma w Europie drugiego narodu —  chyba 
L.m cuski —  któryby by l tak ekskluzywny™ P*>d w zglę
dem akcentu, jak nasz. W  W iedniu można śpiewać po 
berhńsku, w Monachjum po hanowersku, a nikogo to nie 
razi. P. Carrion, i nawet pani A rtót, kaleczą la lingua 
toseana w sposób często niem iłosierny, a w ojczyźnie 
Danta, Ariosta i Tassa nikt się nie oburza ns takie wa- 
rjanty pronuncjacyjne, jak n. ji. h> ttzun zamiast to nuono, 
tylko w  Polsce niepodobna w ym ówić błagam zamiast bła
gam, by nie w yw ołać wesołości lub nieukontentowania. 
Poprawmy się, albo n i g d y  nie będziemy mieli opery 
polsk ie j! —  Na wielkie uznanie zasłużyła także panna 
WajCÓwna w partji powiernicy Lady Harriet, i p. Borko
wski. —  Chóry trzym ały się dzielnie, a powtarzamy, że 
całość przedstawienia budziła w każdym „dobrym  patrjo- 
c ie“ lwowskim dumne uczucie, że i my przecież coś po
trafimy, byleśmy chcieli. Dobrzeby tylko było. nie w y
magać nigdy za wiele, i nie m ierzyć rzeczy skalą carskiej 
o p f y  w Petersburgu lub c. k. Opernhausu w W iedniu—  
albo też, jeżeli się przykłada tę skalę, d o p ł a c i ć  tyle, 
ile tam dopłacają —  jak też z drugiej strony, niemniej 
pożądanem być może, nie unosić się zbyt łatw o i nie a- 
poteozować nad miarę każuej m iernoty!

* Szczutlca nr. 38 opuścił wczoraj prasę i zawiera 
„historję P olski11 napisaną l o j a l n i e  w myśl owej prze
jętej tak szybko przez krajową śadę szkolną instrukcji 
p. Stremajera- Polecamy ją każdemu, kto chce „pęknąć 
od śmieohu“ , lub przynajmniej otrząść sobie, wnętrzności 
w sposób dla zdrowia zbawienny.

Maszyny i narzc izia rolnicze
na wystawie wiedeńsk. j.

(Przez L. Schiumfcrtci.)
W i e d e ń  2. października. (Koresp. Dz. Polsk.) 

Przechodząc od pługa parowego do pługów ciągnio
nych siłą żyw ą —  podnieść jeszcze muszę pług nowy 
zupełnie firmy znanej „Ransoines, Sims et Jioad w 
Ipsw ich“ , skonstruowany przepysznie J Budowa cała 
oparta, na rysunku p ługów  Yidatsa, najwłaściwsza dla 
naszych stosunków— różnicę stanowi naprzód nadzw y
czajna lekkość (gd yż  sam korpus pługa jest wyłącznie 
z kutego żelaza), i przodek nowej kon stru k cji, zasto
sowany do regulowania a stanowiący integralną (nie
rozłączną) część pługa. P łu g  ten orać może do 10 cali 
g łębokości, ma nazwę „K osm os11 i kosztuje loco W ie 
deń 42 zł. srebrem. D la gospodarzy' m ających kapita
ły  w kładowe dostateczne, śmiało i sumiennie zalecony 
b y ć  m oże, tem w ięcej, że przy zw yk łych  warunkach 
m oże iść bez pługatora. Rów nie też polecić można 
podw ójny pług Vidatsa, krający 2 skiby' odrazu, zbu
dowany w ybornie, lekki i łatw y do użycia. Cena zł. 
112. Opuścić nie można także p ługów  Rud. Sacka do 
głębok iej uprawy, tak zw anych „R a y o l“ , które u nas 
zaczynają w chodzić w użycie— oprócz Sacka, który je  
wynalazł i jest specjalistą, nikt więcej ich nie okazał. 
.C ichockiego pługów  dotąd nie udało mi się odszukać, 
pom im o starannego szukania w różnych  oddziałach.
Z  roli ;zych  narzędzi zasługuje także na wzmiankę 
brona Yidatsa mająca wy'łączne przeznaczenie przy- 
krywauia nasienia, jest zupełnie ruchomą i składa się 
jakby' z szerokiego na 7— 8 stóp płótna zrobionego z 
ogniw  żelaznych, zaledwie 3 cale w kwadrat m ających 
przy '/.i cahi grubości żelaza, a zaczepiona jest w k il
ku m iejscach ł; ńcuszkam i o w agę, za którą ciągną 
kon ie ; długość wynosi około  stóp 9 —  zajmuje więc 
znaczną przestrzeń , a nie zaczepiając się g łęboko w 
ziem i, lecz gładząc ją  poniekąd jednakow o w każdem 
m iejscu , jest lekką dla siły' pociągow ej —  jest, też to 
jed yn a  b ron a , która rila swej nowości i praktyczności 
tem w ięcej poleconą b y ć  w in n a , że przez w pół tylko 
zdolnych  kow ali m iejscow ych wszędzie zrobioną być 
m oże. Reszta fabryk okazuje tylko znane żelazne bro
ny H ow arda w różnych ich  odmianach. Ekstyrpatory 
są przeważnie systemu Papsta, znane u nas dokłai nie.
Z  grabi do siana tak pożądanych u nas, a dostarcza
nych przez fab iyk i i kom isantów w najróżniejszych 
kształtach— dwa tylko systemy jako  znacznie ulepszo
ne i rzeczyw iście doskouałei sumiennie polecić m ogę. 
Grabie firmy „Ransom es, Sims et ITead w Ipsw ich“ 
oznaczono n azw ą : „now e patentów, grabie Star z k o 
ziołk iem 11, a przepyszne w k on stru k cji; zalety są na
stępujące: osadzone są na w ysokich kołach  na ramie 
z kutego żelaza, urządzonej w sposób prosty do pod 
noszenia lub spuszczania zębi w ; następnie lmTją sie
dzenie dla fornala osadzone tak szczęśliwie w rónowa- 
dze, że koń oprócz ciągnienia narzędzia m c dźwiga 
nic z jeg o  w a g i, siedzący na koźle pow ożąc z niego, 
nadzwyczaj lekkiem  przystąpieniem nogą pedału zo
stawia dowolnie ściągniony wał siana —  zęby stalowe 
są szczególnie dobre., stal na nie bowiem jest w alco
wana w k s z ta łc i^  I , podaje zatem prawie niezwał
czony opór przeciw  zgjęciti, a nie potrzebuje przecią
żać maszyny, ja k  się dzieje przy dawniejszy* h syste
mach— grabie takie kosztują looo W iedeń : od 110 do 
172 zł. w srebrze, a to w edług swej szerokości i do
datków. Po tych grabiach następują wyrabiane w edług 
zupełnie now ego a dow cipnego systemu w fabryce : 
„E . Page et Co. w B edford11, mają one wszystkie za
lety poprzednio podniesione, różnią się jednak kształ
tem zębów, których przekrój poprzeczny okazuje owal 
regularny. Ostatecznie wspomnieć jeszcze wypada ko
rzystnie o znanych grabiach N ico lson a , które także 
mają niezaprzeczalne zalety, a są i mocnej i lekkiej 
budow y.

Zanim przejdę do dalszego ciągu sprawozdań dla 
rolników, czuję się obowiązanym  polecić p łci pięknej, 
a mianow cie paniom, lubiącym  się zajm ować gosp o
darstwem i pracą dom ową, am erykańskie przedosko- 
nałe przyrządy do ca łego procesu czyszczenia i po
rządkowania bielizny. Am erykanie najpraktyczniejsi 
bezsprzecznie z przem ysłow ców , urządzili własny bu
dynek z wszelkiem f maszynami ku temu celow i, za
cząwszy od małej ręcznej pralni z w yżym adłem , aż 
do pralni fabrycznej parowej —  pralnie ręczne r ó 
żnych wielkości, są zadziw iająco prostej budowy: Jest 
to skrzynia niei-og-nkirneg-o przekroju, dwom a czopami 
zawieszona na sztaludze, a poruszona korbą przy o- 
tworzo, ma od wewnętrznego obw odu w kierunku u- 
kośnym  do zewnętrznego osadzoną deszczulkę, a tak
że trzy czy cztery listwy zaokrąglon e, osadzone na 
wewnętrznej stronie —  ot i cała mechanika. W id z ia 
łem  na własne oczy , jak  wrzucono 20 sztuk, zupełnie 
jakby  na urząd brukanych koszul, które po niespełna 
5 minutach w yszły  tak czyste, iżby  m og ły  dotknąć 
się ciała najczyściejszej anielic.y. W yjęta  bielizna prze
ciąga się wprost przez w yżym adło (w alce gutaperko
we, i —  pranie skończone, gdyż bielizna zostaje tylko 
jeszcze wilgotna —  przechodzi następnie na wieszadło 
ruchom e w kształcie kołotew ki kilkupiętrowej, obróco
nej na w yw rót —  do kom órki ogrzanej parą na m i
nut kilka, ztamtąd zupełnie już sucha pod magiel ró 
wnie prostego i łatw ego ustroju, zkąd w ychodzi g-ła- 
dziutka, a w danym razie prasuje się znowu maszyną: 
puszcza się bowiem  pom iędzy dwa wałk żelazne łub 
mosiężne próżne, a ogrzane wewnątrz węglami —  i hi- 
storja skończona.

W artoby żeby panie same naocznie się o prakty
czności tych przyrządów przekonały, a czas krótki, 
wystawa się kończy, więc pospiech konieczny —  w ra
zie życzenia będę m ógł z powrotem we L w ow ie dać 
wszelkie wyjaśnienia i okazać rysunki i ceny ; zape
wnić tylko m ogę, że wszystko co dotąd w tej mierze 
fabrykow ano, można zaledwie w p ó ł udałemi nazwać 
doświadczeniam i.

Również gorąco zawezw?-’ muszę w łaścicieli wię
kszych przedsiębiorstw rękodzielniczych, do obejrzenia 
m achin pom ocniczych  do fabrykacji w yrobów  ich rze
miosła, a m ianowicie pp. m echaników , stolarzy, szew
ców , kraw ców , szwaczki i hafciarki —  zobaczą to, o 
czem im się w życiu  jeszcze nie przyśn iło; szewc zo
baczy w oddziale amerykańskim kaw ałki skóry różnej, 
zw oje drutu, zwoje pasków drewnianych , w kształcie 
papierów telegraficznych —  zobaczy zresztą sztyfty że
lazne i kilka m ałych potw orków z żelaza, stali i m o
siądzu, które w przeciągu minut I5tu, poruszane po 
kolei, to ręką, to nogą pow ażnego Y ankesa, zaczną 
sypać z siebie śrubki mosiężne, k o łk i drewniane, pła - 
tki skór na napiętki, jakieś znowu paski —  a to w szy
stko łącząc bezwiednie, a po m istrzowsku w całość, 
po upływ ie tychże 15 minut, wyplują z taką swobodą 
p a r ę ,  mówię wyraźnie dwa sztyy o iy  —  jak  każdy 
z nas koniec niedopalonego cygara. D la hafciarzy lub 
ogólnie haftujących, bez różnicy rodzaju, jest tu ma- 
* A n k a , która ma sobie krzesełko w y g od n e , 2 pedały 
jak u klaw icym bała, a przed oczam i przypięty wzór 
na papierze, w który patrząc niby w lustro, jeździ się 
powoli jakimś patyczkiem  po konturach tegoż wzoru, 
przebierając pirzytem lekko nogam i i w tejże chwili 
równocześnie, głupia maszyną haftuje 2 sążnie f ługi 
pas jak iegoś szlaku (zapewne do spodnie) tak szybko,

żeby ilością wyprodukowaną przez dzień jeden można 
zaopatrzyć ca ły  pułk  am azonek w szlaki do spodnie 
haftowano. Każde rzem iosło znajdzie tu ułatwienie i 
oszczędzenie pracy zadziw iające. D ość powiedzieć, że 
są tu m aszynki do szycia  am erykańskie zwane kie
szonkowemu ważą 2 funty, a kosztują, niech też panie 
zgadną ile? Oto (jak  Pana B oga  m iłuję) tylko 16 
złr. w. a., rozkup też straszny, a robią wybornie.

W y c i ą g  z  d z .  n r z .  G a x .  M A d o w .  z U. 7. października 
E d y k t  a. Sąd obwod. w Samborze zawiadamia, źe w skutek po
zwu Michała i Marji Mazurów przeciw Jędrzejowi Jaworskiemu 
Ichnacewiczowi pto ekstabulacji pewnej pozycji z stanu biernego 
dóbr Jawory górnej i dolnej, odbędzie się rozprawa d. 14. listo
pada. Sąd kraj. w Krakowie zawiadamia Feliksa Pindelskiego o 
pozwie prokuratorji skarbowej pto 41147 złr. Za marnotrawców 
uznano: Dmytra Rcmezuka z Oleszy (Tłumacz) i małżonków Ma
ksyma i Tankę Radzków z Hubinki (Uhnów). L i c y t a c j e .  W  sąd. 
pow. w Boryni d. 17. października, 18. listopada i 5. grudnia re
alność 1. !2G; w  d. 28. października, 24. listopada i 11. grudnia 
realność 1. 84 w Hnyle; zaś w d. 17. października, 17. listopada 
i 4. grudnia realność 1. 43, w d. 20. października, 19. listopada 
i 8. grudnia realność 1. 2(5, a w d. 27. października, 21. listopada 
i 10. grudnia realność I. 58 w Tureczkach. K o n  k u r s  a. Dwie 
posady konduktorów pocztowych. D. G. września 1873 umarł w 
G mówczynie, powiatu łańcuckiego, pleban obrządku łac. ks. 
Szczęsny D zidow ski, przeżywszy lat GG, z tych w stanie ducho
wnym 40. Do parafii tego probostwa, erygowanego przed rokiem 
1580, należy w 9 miejscowościach i promieniu 1V2 mili 5033 dusz. 
Obowiązki pasterskie pełni każdoczesuy pleban przy pomocy usta
nowionego wikarego. Prawo patronatu, wykonuje Alfred lir. Po
tocki. Główne uposażenie stanowią: 39 morgów 511 Q  0 ról w do
brej żytniej glebie, i 11 morgów 333 0 łąk, wydających siano
częścią słodkie, częścią kwaśne; dalej kapitał 5230 złr. w 5 ° 0 
obligacjach indemnizacyjnych, a przytem kilka pomniejszych źró
deł. Czysty dochód roczny obliczony jest na 407 złr. w. a., i po
krywa kongruę plebana 315 złr., tudzież cześć płacy wikarego, a 

.celem uzupełń i onia tej ostatniej na 210 złr. w. a. dopłaca fundusz 
religijny rocznie 108 złr. w. a., pokrywając także wszystkie po
datki plebańskie z dodatkami. Administrację osieroconej parafii 
objął ks. J ę d r z e j  D z i k o w s k i ,  dotychczas dy rygu jacy wikary 
miejscowy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L i p n i k ,  7. paździoru. (Kor. Dz. Pol.) Na targ dzisiejszy 

w Lipniku dostawiono wołów sztuk 800, które natychmiast sprze
dano na nogach za parę od 250— 350 złr., co czyni za cetnar 
wagi wiedeńskiej mięsa 34 złr. —  Poniedziałkowy targ w W ie
dniu był zły przy spędzie 5100 wołów, płacono za eetuar 2G—33 
złr. Parę set zostało nie sprzedanych. Spodziewamy się następny 
t.arg mieć już w Oświęcimie.

Ajencja Oświęcimska Panku r/aUc.. di a. handlu i przem ysłu.
G a l i c y j s k i  b a n k  k r e d y t o w y  zwraca uwagę na swoje 

ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami.
I l a f t o c r j s i  w p iry tU H H  J u l  i n s z a  Hf i k o l a s  z a  notuje 

spirytus rafinowany stopień 7 G, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 80 et.

Btueli p r z e d w y b o r c z y .
D ziś we środę odbędzie się w K rakow ie w ieczo

rom posiedzenie komitetu przedw yborczego miasta K ra 
kowa , na którem  roztrząsaną będzie sprawa kandy 
datur.

Kom itet centralny krakow ski postawił stanowczo 
kandydaturę dra D  u n a j o w s k i  e g o na okręg w ybor
czy miast: B iała-N ow y Sącz i \ i cl i czka. W  okręgu 
zaś gmin wiejskich K raków -C hrzanów -W ieliozka za
szło bałamuetwo, 1 órc znowu przypisać musimy ty l
ko 1'ob o jje  koteryjnej. Przeciw ko drowi M a c. h a 1 s k i e- 
m u postawiono kandydaturę Juljana K  i r c li m^i j e r a. 
Machulski ośw iadczy ł słusznie, że ni'# cofa  swej kan
dydatury. Przeciw ko jaw nym  intrygom  trzeba w alczyć 
jawnie.

Szanownym  w yborcom  miasta Przem yśla donosi
my, iż niepodobna nam w ca łe ’ dosłownej rozciągłości 
umieścić sprawozdanie ze zgrom adzenia w yborczego. 
M usimy się ograniczyć tylko na podaniu m ow y pana 
D w orskiego.

Z  B ó b r k i donoszą nam , że rada russka prze
ciw ko Apolinarem u H o p p e r o w i  postawiła ks. kan. 
P i e t r u s z  c wi  o z a,  i moskalotile z całą energją agi
tują za nim. T o  samo słychać z K ałuskiogo.

YY S z c z e r z e c k  i o m dotąd tylko jeden g łos jest 
zapewniony dla p. K rzeczunow ieza na przeszło i J  w y
borców . Onegdaj coś podobnego twierdzono z Janowa.

JTm*Osła.w 8. października. Jeżeli komitet cen
tralny lw ow sk i, zawiązany w celu przeprowadzenia 
narodowych posłów  do R ady państwa przyjął zasadę 
uwzglądniać kandydatów pow iatow ych i okręgow ych  
kom itetów  w yborczych , to nic słuszniejszego nie m ógł 
u czyn ić , bo ju żcić  m iejscow i obywatele najlepiej 
znają i cnoty obyw atelskie kandydatów  i usposobienie 
dla tychże w yborców , m ianowicie w gm inach wiejskich, 
ale ja k  wszędzie bezwzględne trzymanie się zasady 
byw a szkodliwem , bo n ie  ma zasady bez w yjątków ,- 
tak przy obecnych  w yborach  posłów  do R a d j pań
stwa może się stać bezw zględne aplikowanie posta
wionej przez kom itet centralny zasady, nietylko nie- 
dorzeczuem , ale dla sprawy narodowej najsmutniejszych 
skutków. \V wielu bowiem  w ypadkach przeważają w o- 
kręgach w yborczych  cele koteryjne i w zględy na pa- 
rentele i wonczas w ychodzą na jaw kandydaci bardziej 
szkodliw i sprawie narodowej, niż w ybór wieśniaka nie- 
um iejącego czytać i pisać a nawet ja k  w ybór księdza 
ruskiego, chociażby nieprzyjaciela obozu narodow ego, 
bo ch łop  i ksiądz albo się złączą z w iększością posłów  
gaiicyjsldeh, albo stać będą izolow ani, bez w idocznie 
szkodliw ego w pływ u na sprawy krajow e. —  P rzec i
wnie kandydat koteryjnych  w idoków , może stanowi
skiem swojem podnieść secesje w kole posłów  galicyj ■ 
skich i przez rozdwojenie uczynić najw yższe cele i 
najlepsze clięci tegoż k o ła  niemożliwemi.

W  takim więc razie obowiązkiem  jest centralne
go komitetu sprzeciw ić się niebezpiecznej kandydatu

rze, i u ż jć  pow agi swej aby przez komitet okręgow y 
cofniętą została.

P edobny w ypadek znajdujem y w okręgu w ybor
czym  z m niejszych posiadłości Cieszanów-Jarosław, 
gdzie koteryjne cele postaw iły kandydaturę hrabiego 
Jana K rasickiego z Boratyna.

A b y  w ykazać nietylko niedorzeczność ale i szko
dliwość tej kandydatury, dosyć będzie pow iedzieć, że 
tenże pan służąc przy bardzo m iernych zdolnościach 
sw oich w' ministerstwie spraw wewnętrznych pod 
Schm erlingiem  do żadnego z Polaków  nie m ów ił in
nym językiem  tylko niem ieckim , że później, k iedy au
tonom iczne dążności krajów  koronnych  przełam ały cen 
tralizm schm erlingowski. tenże pan wystąpił ze służby, 
bo mu nieznośną była, jak  mawiał, polak ierja , a p o 
rzuciw szy zaw ód publiczny, puścił się na grę g ie łd o 
wą, i w szedł w służbę sławnego chabrusisty centrali
stycznego, W eissa, adwokata i za łożyciela  kolei D nie- 
strzańskiej, a przy której to kolei dzia ły  się rzeczy i 
dzieją, o których  się nawet Offenheimom nie śniło.

C zy po tem sumiennem wyjaśnieniu przypatryw ać 
się będzie kom itet centralny tej kandydaturze z zało- 
żonem i rękom a? C zy panowie Badeni, Zam ojski, P o 
tocki z O leszyc i inni oby  watele jarosław skiego i cie- 
szanowskiego powiatu, będą mieli cywilną odw ag, po
pierać tę kandydaturę? Jeżeliby tak być miało, to 
w ykryjem y jeszcze inne okoliczności, w ykazujące jaką 
serwilistyczną rolę odgryw ał pan Jan Kras -lii w obec 
W eissa, mimo, że nosił tytuł prezesa Rady zawiado- 
w czcj kolei Dniestrzańskiej.

g m i n  w i e j s k i c h  
P od łu g  telegramu

Ostatnie wiadomości.
D ziś (9.) zaczynają się pierwsze w ybory  bezpo

średnie w Przedlitawji, a mianowicie z gm in w iejskich  
w Istrji i G ory c ji; 10. w T ryeście (1. cia ło w yborcze)! 
13. z gmin w iejskich w Czechach i K aryntji, tudzież 
w Tryeście (2. ciało w yborcze); 14. z gmin w iejskich 
w Niższej i W yższej A ustrji; 15. z gmin wiejskich 
w palzburgskim , tudzież z miast w Istrji i G orycji ; 
16. z gm in wiejskich w K ra in ie , z Izby  handlowej 
w G orycji i w T rieśc ie  (3. ciało w yborcze); 17. z 

w G a l i c j i .
Y . jPrcssy z Lubiany, przybył 

tam książę Jerzy Czartoryski, aby przyszłych  repre
zentantów słoweńskich zniewolić do obesłania Rady 
państwa.

Telegram y D zieim ika Polskiego.
B erlin  9. października. Pćłurzędowa 

Prwiaitial Qarro.sponde,nz pisze, że rząd w razie 
potrzeby chwyci sie najsurowszych śrcjjków aby 
nagiąć lub nawet złamać pychę rzymską (kurji 
rzymskiej). Ludność katolicka niech sie strzeże 
i nie usiłuje podczas wyborów do landtagu zwię- 
ksza*- liczby posłów uhramontańskich. Cesarz 
niemiecki przyjedzie do Wiednia d. 16. lun.

Rzym  9. października. Pogłoska, że mi
nister spraw zagranicznych udał me do Monzy 
i tam konferował z Karolem księciem pruskim, 
jest fałszywą

U ł r * l r i l ,  d. 0. października 10 godz. 4.8 minut.
Akcje kredytowe ŁiŹOf>0; Anglosy 100'— ; Ilinoiibank — ■— ; 

Vereinsbank 42-50, Karola Ludwika — — ; Kolei potud. li i i -— ; 
Banku l'rane.-austr. — •— ; Baubank 55-50; Lory 1SUO — ■— ; 
Tram w ay— ‘— ; Napoleoudor — •—  Usp.: st-ilc.

T eleg ra fo w a n e  k u r  sta w ied eń sk ie .
W i e d e ń ,  d. 8. października, 2 godz. 20 min.
Jednolity dtug państwowy w banknotach t>8 d r  —  ct ; 

w siebrze 72-10; Losy pożyczki e 1860 r. 101-40 Akcje ( anku 
wiedeńskiego 9511— ; Akcje banku kredytowego 221 50; Londyn 
112 80; Srebro 107 35; Napoleondor 9-04

Attcje banku rran_io-anstr. 5 0 — ; węgierskie akcje kredytowe 
122— ; akcje banka angl.-lustr 1 0 0 — ; Banku Zwiar.k. 127-— ; 
kolei Karola • Ludwika 214 50, kolei siedmiogrods. — ■— ; bwlei 
połudn. 11)0 50, kolei alffildakioj 14G-— ; kolei Elżbiety 215-— 
kolei lw ow sko-iD m iow . 138— ; kolei węg. ółn -wschód. 194-— , 
Vereinsbank 42-— ; kolei Rudolfa 157-50; kole: węg. wschodniej 
05-— : galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74-25; losy e roku
1804 135-— ; akcje kolei Kosuycko-Oderberę. — •— ; Verkehrs- 
bank-Actien 123'-— ; Losy tureckie 01-50; Akcje Wied. Banka 
budowniczego 52-— ; kolej państw. bOO.iO Wieuer Bank "Serein 
107-— ; Wiener Bauverein 29 50 Hypotb.-Rentenbank 30 — 
Rosyjskie Banknoty 1-52. U sp .: lepsze.

B t t r l i l l ,  Mosk. noty bank. 81-',10; aust. akcje kredyt, 1291/.; 
lombardy 94s/4; akcje galicyjskie 94;,„- kolei państw.,wej 1948/.; 
kolei rumuńskiej 30‘/2; austr. noty bankowe 88‘ y  L"sy e roku 
1804 — .—  Usposobienie: mdle.

P a r y * ,  Renta 58 20; Lombardy— *—  U sp.: mdłe.

P r z y je c h a l i  do Lwowa d. 8 . i 9.
H o t e l  Z o H a .  u . lir. Mier 7. Buska, K. br. Stahel, jene

rał, z Krymu, K. Stupiueki z Bu o z a u z a, M. Lityński z Holi U rada, 
K. Meyzel z Krakowa.

H o t e l  L a u g a .  Dr. W. Frenkl 7 Przemyśla, J. Dietten- 
hofer z Fiirtli, A. Buchholz z Opawy, M. L ”»wy i A. Borzemski 
}« Wiednia.

H o t e l  A u g i e l s k i .  J. Doboszyński z Dobromila, .1. To- 
warnicki i K. Krasicki z Jaworowa, A. Jaiiocba z Obertyna, Dr. 
A. W aligórski z Przemyśla.

H o t e l  E u r o p e j s k i .  J. Bohosiewicz z Zywaczowa, J. 
Jelenkowski z Ukrainy, J. Holzer z Mikuliniec, St. Pozański 
7  Podola mosk., H. Klarfcld z Stambułu.

H o t e l  K r a k o w s k i .  S. Paszkowski z  Tarnopola, S. Ma
linowska z Wołynia.

W  teatrze lir. S k a r b k a.
W e czwartek dnia 9. października 1873.

Dziesiąty i ostatni występ pana M f t i i u e l  < le (  i i r r i o n ,  
pierwszego śpiewaka opery włoskiej w Medjolanie.

—  Na ogólne żądanie: —
B A Ł  M A S K O W Y

opera w 5. aktach S. Verdi’ cgo.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie T e j .

L t  O w  e Izb y  handlow ej 
dnia 8. października, 

k. A k c j o  ma s i t n b ę .  
K olei gal. K arola-Ludw ika 

„  L w ow .-O zem iow ieok ie j . 
la n k u  hip . gal. p* 200 złr. .

, k ra jów , z w p l. 50%
U . L l i t y  m a st . ma IOO m ir . 
Tow . kred. gallc. 5 pro. w . a. .

ó Tl Tl t n Tl •
Banku hipot. galicyjak. 6 pro. 
'ł&I. zakładu kred. w łoóc. .  •

t l i .  O k l i g i  z a  IOO a ł r .
Indem nizacyjne galicyjskie . 
Po4. g łod. z r. 1866 po 7 pro. . 
L osy  miasta K rakow a . • •

I V .  M o n e t y .
Oukat holendeski . • *

„ eesaraki , * * •
Sap oleond or . . . • •
Pól im perjał rosy jsk i .
*£ubel rosyjsk i srebrny . •

„  „  pap ierow y
Pruskie bilety kasow e
S rebro .................................................

W i e t f e f i ,  7. października, 
pro. zjed . dług. pa^u bank. . 

6 „ Tt u » 8reb* •
5 ,, Oblig. ind. u li. rnatr. ,
s .  . . .  o lesk ie  .
‘  .  » n .  w ęgwrbk.
5 . . . .  .
5 ,  „ „ buków. .
5 ,  -  sUSmiog
Pożyczka głodow a galicyjsfca . 
■Vęg. pożycz, kol. 300 pro. 500 

franku w 120 złr. • •
L i s t y  m u s ta w u e .

5 pro. B ankcu naród, losy  • 
5 „  galicyjskie .  . •
5 „ gali* zakł. kred. wło5c« 
5 węgierskie Hsty • •
S zakł. kred. austr. . •
*;  ̂ , - 1  — <?*? .
5 p '■t T i:, yafł'.-*, z 'fę  o

żądają płacą

217 — 
140 — 
230 —

215 — 
133 —
220 —

77 70 
71 50
84 25
93 50

77 20 
71 —
83 50 
92 —

75 50 74 75

24 — 22 —

6 40 
5 46 
9 10 
9 30 
1 76 
1 53 
1 70 

110 -

5 30 
5 36 
9 -  
9 12 
1 68 
1 52 
1 fc’9 

i  09 —

69 85
73 7J 
94 — 
93 -  
T5 75 
75 —
74 50 
73 50

1 
—

1 
C

4*
.*

-y
K

)W
U

C
£i

1 1
 1 S

I 
1 1

 s-s

I 9G — 95 —

91 15
78 —

1 92 50 
80 75 

'  c",
7 0 

i MS 50

91 —
77 50
92 -  
80 25 

■00 —
| *7 - 1
• 117 50 ;

P e iy c m k i  l e t e r y j n f *
L osy  pożyoz. 1 roku 1839 .

?  _ 1860 
"  "  „  1864 .
u prem . pofc. w ęglert.
„  Oomorente .  .
„ K redytow e .  • •
„  łe g . parow ej na D unaju
_ księcia Balm ,  . .

- • •„  „  X l* ry  •
„ hr. St.-Genoia .  . .
n miasta Budy . .  .
„ ks. W indischgrkU  . .
„  hr. W ałdstein . .  •
„  hr. K eglew ich
n R udolfa  . . . .

A l i c j e  p r z e m y s ł .  1 b a n k .
Żeglugi par, na D unaju .  ,
K olei p ó łn oc . Ferdynanda .

„  rządow ej fr. a.
n zachodu oea. Blżb.
* pardubickiej • •
„ południow ej .  .  ,
„  galicyjskiej .
„  czem iow ieok iej .  ,
„  A lbrechta .  ,
n naddniestrzahskiej . .
m hipkowBkiej . .  .

w ęg. pó ł. w schodn. 
arcyks. R udolfa 200 złr. sr. 

B alfeldzko-fium aóskiej e
w koszycko-bogum . .
n siedm iogrodzkiej .  .
n oiaahakiej . . . .
n w echodnio-w ęg.

 ̂ auatr.-północno-za^hod. .
„ wacho dniej . . ,
„  Franciszka-Józefa  .

Banku naród, austrjac. . ♦
Zakładu kredytow ego .  .
A k cje  banku anglo-austr.

„  „  angl.-w ęg. .
„ 7afcładu kredyt, w ęg. . 
n bank. franko-auutr.
,  ,  -węgiarak.

k - r r  ‘7T*» -"

iąda ją płacą
282 — 278 -

94 50 9S 50
101 75 101 25
135 — 134 75
80 - 79 75
25 — 24 —

167 — 166 50
93 — 92 50
35 — 34 —
*3 50 23 —
82 — 31 50
24 — 23 50
24 — 23 50
23 — 22 50
25 50 24 50
15 — 14 —

528 — 526 —
2045 2040

336 — 835 —
219 50 219 —

158 157 £0
217 50 216 50
139 50 1*8 50

114 — 112 —
! 6.1 — 159 •—
149 — --
136 — 134 —

1 13 - 192 —
G7 50 67 —

19J 50 198 50

2>0 — 209 —
965 — 
223 — 2*2 50
166 — 165 50
45 25 44 75

193 - 122 50
57 - r-c -
39 — 38 -

płaoą
A k cje  w iedeńskie do ob r .p łod . 96 — 95 50

„ gali0. h lpotooanego . — — — —
„  auatr. zw iązków . . 47 — 48 50
■ dla obrot. ogóln ego  • 
n auatr. ogó l. ban ko •

ISO
69 __

129 50 
68 —

O k  U  K i p l e r w s m a f t s l w a .
K olei naddnieatrzmńakiej . , 40 — — —

« oea. R lib ie ty  6 pro. aa
100 złr. k. m. . 96 — 95 50

n (Hmia. 18*1) ,  „  . 94 25 93 75
-  rząd. St. 500 fr. . 136 75 13 i 25

Bmis. 1867 fr. 131 50 131 —
połudn. St. 500 fr. . . 111 50 111 __
Bony 1870-1874 6 pro. 225 223 —

pół. O* 100 złr. m. k. 91 __ 90 —
„ „  » ti za !00 złr. w . a. Si 25 87 75
„ „ p « w  8r- ópre. w a.

aaohod. ozesk. za 300 złr.
105 _

w . 1^Q złr. w. a. • 
K olei pelu d .-p ół. niem . fi pro.

93 50 __

za 100 złr. . . . . 79 _ 78 __
—  w srebrze . .  . _ 97 __

K ol. galie. K . L . 300 złr. w . a.
(w  srebrze 6 pro. za 100) . __ __ — —

K ol. galio . K . L . Hmia. U . , 99 __ 97 50
„  Iw ow .-ozern . po 300 złr.

(w  srebrz*? 5 pro. za 160) 74 __ 73 50
„ Bmiaja 1867 . _ __ — —

K olei Al br e o ht a. . . . — _
,  naddniostrzańskiej . ,. __ __ __ —
„  łupkow skiej .  . . __ — — —
„ siedm iagrod. złr. 200 w. a. 84 50 81 —
„ ks. R u dolfa  po 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 93 2 } 93 —
„  półuoc.-czehk. po 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 99 — 98 60
T ow . prag. przem ysł, żel. po

300 złr. . . . . — — — —
W a l n t y .  Cesarskiej korony . 5 43 5 42
D ukat na w agę • 5 4 1 0 41

„  obrączkow y .  • • — — —
N apoleondor . • • • 9 05 9 04
Suw ereny angielskie .  , 11 40 11 30
Im perjał m oskiewski — — — —
Brebro . .  . . , 107 50 107 25
ttr brc kupony t 107 65 107 25
T V r  ■
iiMSWfJ mi „i. • ■ ł 1 Cl 1 69



DZIENNIK POLSKI.

Apteczki choleryczne
w eclh as" D r .  B e r g e r a 2336 6— ?

Zaw ierające: 1) krople, 2) proszki, 3 ) ziół
ka, 4) płyn do nacierania, 5) rozczyn potasu 
manganowego, 6) kwas karbolowy, 7) przy
rząd do rozprószania płynów desinfekcjonu- 
jących i instrukcje użycia.

Zalecają g [ę szczególniej obywatelom wiej
skim, podróżującym i t. p.

C e n a  3 z łr . w. a.

Do nabycia
w aptece  pod  „W ęgierską  K o r o n ą "

J. PIEPESA
w e  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

Podziękowanie
Wielm. Panu F. Hirschbergowi,

lekarzowi miejskiemu w Rohatynie.
Wielce Szanowny Panie!

Poświęcenia się bezinteresownego i szla
chetnego dla ludzkości dałeś niezbite dowody 
podczas strasznej tegorocznej epidemii, zasługi 
Twoje podnosiły dzienniki krajowe kilkakro
tnie. Przejęty cnotami prawdziwego obywa
tela niosłeś biednym, przestraszonym i zwątpio- 
nym mieszkańcom naszego miasta z prawdzi- 
wem namaszczeniem, z zaparriem sie samego 
siebie, bo z narażeniem własnego życia, ratu
nek i pociechę. Tobie to czcigodny mężu i 
my podpisani zawdzięczamy życie naszych, tą 
straszną chorobą zagrożonych dziatek. Tyś 
nie odstępywał je, kiedy bez oznaki życia, bez 
nadziei złożone już były na łożu śmierci i 
tylko swoją wytrwałością i kezprzykładneni 
poświęceniem się od śmierci je  uratowałeś i 
znowu do zdrowia przyprowadziłeś. Tyś nie 
opuszczał nas w najkrytyczniejszycli chwilach, 
bo w chwilach rozpaczy! Cześć Ci więc Sza
nowny Doktorze obywatelu za czyny szlache
tne! Poświęcenia się Twego wynagrodzić nie 
jestem w stanie, racz przyjąć przynajmniej to 
nasze podziękowanie, które Ci tu publicznie 
składamy. Wdzięczność nasza dla Ciebie za
chowana w sercach naszych, która i potomno
ści przekażemy, trudy zaś Tw oje niech Ci 
wynagrodzi stokrotnie ten, w którego ręku 
losy ludzkie spoczywają, w którego imieniu 
nam pociechę i ratunek niosłeś.

Rohatyn d. 8. października 1873.
Jan K le c a n ,

2A24: 1—1 J ózef Śledziuski,
mieszkańcy Rohatyna.

Odezwa.
Niniejszem wzywam Panów posia

daczy torfowisk, należących c od
działu Towarzystwa gospodarskiego 
Brzeżańsko - Podliajeckiego, by okazy 
torfowe celem rozpoznania ieh jak naj
spieszniej odesłać raczyli do komitetu 
Towarzystwa do Lwowa. 2422 1—1

J a k u b o w i c z ,
P. O. B. P.

fi ©teł w Stanisławowie
port nazwą:

OKULISTA
M edycyny D ok tor

2— 5
2402

Józef Kilarski,
osiadłszy od roku we L W O W IE , zajmuje się 
jako specjalista  leczeniem  chorób  
ocznych. Speejalizm swój opiera na wy
kształceniu fadiowem i doświadczeniu, jakiego 
nabył, będąc przez 4 12 lat asystentem przy 
profesorach okulistyki Sławikowskim i Rydlu 
(przy ostatnim przez 3 lata), a nadto zastępu
ją c kilkakrotnie profesora —  tudzież przez po
byt swój na klinikach okulistycznych wiedeń
skich profesorów Arlta, Jaegera i Stell waga.

M ieszka w R yn ku pod 1.15 (nowy) 
i. piętro, ordynuje od 2—4 po południu.

Szatkownice do kapusty.
Piece żelazne lane. 

Kuchnie Angielskie przenośne. 

Wagi dziesiętne (Deeyiiialne.)
Poleca 2420 1 - 3

Handel towarów żelaznych i norymHergslficli 
K O N S T . I S K I E E S K I E G O

we Lwowie, ulica Teatralna Nr. II
(naprzeciw Katedry.)

Cen'lik i na żądanie fr a n k  o.

M A G  V ZY 3i M Ó ©
pod firma

F. M. M I L S K A
ulica Sykstuska Xr. 2 ,

zaopatrzony w najgustowniejsze modele wiedeń
skie, kwiaty, pióra itd. na sezon zimowy, poleca 

się łaskawym względom szanownych dam. 
Zamówienia na prowincję uskuteczniają 

się bezzwłocznie po nader um iarkow a
nych cenach. 2423 1—3

HOTEL KAM IŃSKIEM
już najęty.

Hotel ten z największym, na sposób pierwszorzędnych 
hotelów europejskich, urządzony komfortem, zaopatrzywszy w 
najlepszą kuchnię doborową, piwnicę w piwo najlepszych 
gatunków' i wzorową służbę, oznaczywszy najdostępniejsze 
ceny za pokoje, otwieramy z dniem 1. października 1873 r., 
polecając się względom Szanownej Publiczności. 2353 6—7

Degler junior.

WERNER i Spółka we Lwowie
(Nowy-Świat 1. S5) utrzymują

I Ł O e i R I l E  r ę c z n e
(w ym łaca 7 —  10 kóp  dziennie) —  system sztyftowy po cenie

a d a t .  A D O
vv w i i d b i m  z a p a s i e  n a  s k ł a d z i e .

2419
1—12

Ostrzeżenie.
Podaję do wiadomości, że wszelkie 

weksle z moim podpisem są podrobione 
i fałszywe, że weksli żadnych nie wy
stawiam, a zatem i płacić nie będę.

Honorata z Krzyżanowsticli Franner.24 >5 
2 - 3

Realność
milę ode Lwowa, na linii kolei do Tom a

szowa budować się mającej położona, obejmu
jąca około 30 morgów gruntu, (ogrodu, łąki, 
lasku, pastwiska i pola ornego) wraz z domem 
mieszkalnym i budynkami gospodarezemi, tu
dzież z murowanym młynem o trzech kamie
niach, z których jeden na sposób amerykański 
urządzony, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. notarjusza W ito- 
sławskiego w Brodach, lub u p. W itosławskiego 
w kancelarji adwokata Dr. Gnoińskiego we 
Lwowie. 242i> 1—-1

Główny skład
FORTEPIANÓW,

PIANIN i HARMONIUM

J f f l  BALKO
p rz y  u lic y  H e t m a ń s k ie j

w icłasnej kamienicy l. 7.
Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa

bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają sie fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.
9 C  Niżej cen fabrycznych,
3 9 "  G w arancja na 10 lat. ' ^ g

Za wypożyczanie od 3 do 1^ złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj
sumienniej wykonywa. 2202 16— 20

Bezpłatnie ■ franco
przesyła najnowszą

listę wygranych w loterjęj
K . von O R L IC E ;

p r o feso r  m atemutyJci ic S e r ii - 
n$e9 W ilh elm stra sse  .5.

Zapytania otrzymują bezzwłoczną odpo
wiedź. Zapytania podobne możemy czytel- f 
nikom polecić. 2314 2— 3 ;

r > .  p ł .

Sześć jałowic
dwuletnich i

W T J H L J S L Ć F
dwuletni d o  w y b o r u ,  czystej rasy 
mlecznej holenderskiej, nabyć można 
w zarządzie ekonomicznym w Z a b a 
w ie, poczta W ie lic z k a . 2418 1-

poleca się PP. kupcom i przemysłowcom do 
prowadzenia ksiąg handlowych w godzinach 
wieczornych. Podejmuje się takie urządzić 

buchalterję w handlach, fabrykach i t. p.
Listy uprasza się adresować: M . L. po

ste restante LW Ó W . 2426 1—1

Homeopata t f
K asperow ski
przeniósł się na ul. weksiarską i. 4.

T R U M N Y  K R U S Z C O W E
k. uprz. fabryki A. M. Bescherner w Wiedniu, 

przewyższające znacznie pod względem wytrwa
łości i wytworności wszelkie wyroby tego ro
dzaju innych fabryk, dla tego też i nieporó
wnanie lepsze, są w wielkim wyborze po ce

nach fabrycznych do nabycia.
Również materace, poduszki, kapy i świece 

itd. Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
natychmiast. 2012 33— ?

Jedynie głów ny skład utrzym uje

A. OPUCHLAK we Lwowie
pod 1. 47 m.

PAPIER RIGOLLOT
czyli g o rczy ca  n  a rk u sza ch

Y A  H Y Y A A 3 7 H Y .
Przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę 

cesarską i marynarkę angielską. '
„Zachować wszystkie wi as noś ci proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej 

chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością ’ el ard;wa, to jest zadanie, które p. Rigollot 
w najszczęśliwsy i najpraktyczniejszy rozwiązałeś sposób.“

A. Buchardat (Annuare de thórapetitiąue 1868 pag. 204). Dla uniknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
języku polskim. 2016 61— 67

D o.tać można u wynalazcy 26 tilia Yille du Tempie 
w Paryżu, w ap oce W. Redyka w Krakowie i we wszy
stkich znaczniejszy ch aptekach celniejszych miast Europy

Leteje i  cytrze
według metody najłatwiejszej do pojęcia, 
dzieła osoba grająca koncertowo na tym instru
mencie. —  Bliższa wiadomość w haildlll 
N iem irow skiego spadkobierców w rynku.

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 2017 144—?l

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiej
(pr:

CLAYTONA & SCHUTTLEWOFiTHA,
‘ruchome konne kieraty i młoearnie, młynki do 
czyszczenia zboża, żarna, młynki do śrótowa- 
nia zboża, gniotowniki, maszyny do przyrzą
dzania karmu, pługi, brony i t. p. są w za

pasie na składzie n

. ■  .  k -

Warstnt reparacji
w e L W O W I E

ulica Gródecka pod liczbą 277 2/4.

Juliusza 1
we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 ^  podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

O P T Y K

Maurycy lloscowilz
w g  L w o w i e ,  

róg przy placu Marjackim i ulicy Kopernika
(dawniej Szerokiej), 

poleca P . T . Publiczności 
D la  g o r z e lń .

M anom etry lub zegary do parowych kotłów od złr. 15, 18, 20, 22, 24, 30 do 45. R ó
wnież popsute przyjmują się do reparacji i tanio uskuteczniają.

T erm om etry  zacierow e, także wyrobu berlińskiego, po złr. 1, 1-20, 1-40, 1-50, 1-80, 
2, 2-20, 2-50, 2-80, 3, 3-50, 4 do 25 złr.

Sacharom etry, także Z termometrami i wskazówką procentu po złr. 120, 1-40, 2 ’50 
do 3 złr.

A lkoh olom etry ostęplowane od złr. 1-80 2-20 do 3 złr.
W agi do m ierzenia wódki od cnt. 50, 70 do 2 złr.
T erm om etry «1 o w ódki od cnt. 40 do 1 złr.
P robierze do kartofli od złr. 1 50 do 3 złr.
W agi do m ierzenia octu i innych cieczy po cnt. 50, 70, złr. 1 do 1-50.

Dla cierpiących na wżrok osłabiony 
polecam najl psze szkła paryskie, oprawne w stal, róg, kauczuk, szyldkret, srebro i złoto,
w formie okólarów, zwikierów lub pinznez, lornet po cnt. 70, złr. 1, 1-50, 2, 2-50, 3, 4 ,

5 do 25 złr.
O kólary szare, niebiesk ie, zwikiery ja k o  szk ła  konserwatywne,

przeciw raż.ącemu światłu, od wiatru i kurzu od 70 cnt. do 5 złr.
Prawdziwe szk ia  z kryształu  górnego po cenach fabrycznych. 
Lornety do teatru, binokle dla okrętów, dalow idy po cenach fabryczi ••eh.

L>la inżynierów i l)itti<)\vni<!zycb.
T asiem ki m iernicze zw ijane od złr. 2-50, 3, 4, 6 i 7 złr.
T asiem ki m iernicze niezw ijaue po złr. 1, 1-50, 2 do 5 złr.
Przybory do pisania (berlińskie) po cenach fabrycznych.
Lihcle m osiężne od złr. 2 do 8 złr. lub po cnt. 40, 50, 70, złr. 1, 1-20, 1-50. 
Libele budowniczy oprawne w drzewo od złr. 2 do złr. 8.
Instrum enta niw elacyjne, kątom ierze, piony, colstok l, m iary do 

wymiarów k atastra ln ych , pautografy, barom etry aneroidy  
(w metal oprawne) barom etry napełnione rtęcią, po cenach fabrycznych. 

Term om etry do okien, pokojow e, do kąpiel, do cieplarń od -nt. 40, 
50, 70, 80, ■*>- 1, 1-20, 1-50, 1 *0 2 do 15 złr.

Ilia lekarzy termometry
podzielone na %- 1 hm podług skali Reaumura lub Celsiusa.

Aparaty indukcyjne
z prądem sekundowym po złr. 8, 10, 12, 15 do 30.

Reparacje powyższych przedmiotów uskuteczniają się najspieszniej 
gwarancją za dobre wykonanie. —  Zamówienia wysełają się natychmiast.

najtaniej pod
2393 2— 3

naprzeciw

przyjmuje od 1. maja począwszy

W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.

Taniej o 3  centy na funcie
jak w sklepach sprzedaję najlepszej jakości niezapalną, w fabryce mojej ulica Kopernika,

św. Łazarza, a to w ilościach najmniej ćw ierć cetn ara  na raz.
Kupującym hurtownie w ilościach większych odstępuję oprócz tego odpowiedni rabat. Naczynie w ypożyczam  za 

mierną kaucją, a miejscowym odstaw iam  zamówioną naftę do domu bezpłatnie. Na prow incję wysyłam za przekazem do 
wszystkich stacyj kolei żelaznych w pon ied ziałki i piątki zamówioną naftę począwszy od ćwierć cetnara w dowolnych ilościach.

Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma na żądanie
asygnaty, za któremi nabytą ilość nafty w każdym z moich znanych 8 sklepów częściam i odbierać może.

Mając dobrze urządzoną własną ratinerję i zawsze znaczny zapas należycie oczyszczonej nafty, mogę szanownych moich 
odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowolnić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach nizkich 
w banulu kursuje, w moich składach nie utrzymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, ik równie 
za najrzetelniejszą wagę ręczy moja od wielu lat znana firma: 2394 2__?

M o l l *  fabiykant nafty we Lwowie,
O  JE 2*T 4W  I  K s

L tunt wied, 2 razy rafinowanej bezwonnej salonowej Nr. X. drobiazgowo 24 cnt. od ćwierć cetnara wied. i wyżej kosztnje funt 21 cnt
1 „ „ czystej białej niezapalnej białej Nr. XI. „ 22 „ „ ćwierć „ 19
4 n n n n » żółtawej Nr. III. „ 20 „ „ ćwierć „ ” ” 17 "
1 * » - » il5łtej  Nr- IV. „ 18 „ „ ewiełć „ „ „ „ „ 15 .

| o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o s o o o o o o o c  0 0

B U K

KRAJOWY GALICYJSKI
do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 21— ? p rzy  p la c u  U a r ja c k im

Zwrot wkładek do 3 0 0  złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
tudzież udziela

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od O . do 1 . przed południem i od 3 .  do 5 .  po południu.

wydaje we Lwowie, jakoteź przez filię swoją w Brodach
ASACJMATA K A S O W I]

51 02 0 z 8
6° 0 14
61 02 0 30
71 02 0 60

_  1005 22— ?

OOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Dyrekcja.

PSSIG9

wyposażenie i wszelkie kapitały,
M I H E R W A "

Sauk ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku.
Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5 0 0 0 — 0 3 0 0  złr. nłatny za 18 lat. J ,  L E W rI C ! K J ł

sekretarz i jeneralny reprezntŁent.Biuro we L W O W IE : IJlica T eatralna 1. 16. 2010 30— ?

Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z arukarm „Dziennica Polskiego14 pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicka 1. 52.

^


